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„Lekarzu, ulecz się sam*
Każda prawda ma to do sie­

bie, że nie potrzebuje zbyt dużo 
słów i nie potrzebuje zbyt dłu­
gich dowodów. To tak, jak 
dobrym towarem — idzie sa 
bez reklamy, bo jest dobry. To 
też zawsze, ilekroć widzę zbyt 
długie i  zawiłe dowodzenia, 
zbyt uporczywą i wyzywającą 
reklamę, — mam wrażenie, że 
z  podawanym towarem coś tam 
nie jest zupełnie w  porządku. 
Tego rodzaju wrażeniu nie mo­
gę się oprzeć nigdy, gdy czy­
tam te niekończące się nigdy 
artykuły, mające udowodnić 
szkodliwość wszystkich party) 
politycznych i reklamujące „sa­
nację1', jako jedynie solidny 
zbawczy towar polityczny.

Tak pięknie i tak  długo mó­
wili o tem pp. Car i Podoski 
w  Sejmie, ale jakoś to  nie wy­
starczyło. Musiał po nich po­
prawić sam p. premjer Sławek, 
ale i to nie wyszło dość prze­
konywająco. Zaczęli więc krzy 
czeć wszyscy na prześcigi — to 
„Polska Zbrojna", to  p. Matu­
szewski, to  p. Stpiczyński — 
nie mówiąc już o całym szere­
gu drugo- i trzecio - rzęd­
nych pism i pisemek „sanacyj­
nych". Ale ciągle jeszcze tej 
swojej „prawdy" nie mogli udo­
wodnić dość jasno i ciągle sami 
czuli instynktownie, że te  „do­
wody" ich i krzyki nie przeko­
nują obywateli kraju o jej słu­
szności.

W ystąpił więc w szranki sam 
p. redaktor „Gazety Polskiej". 
W  długim i — nawiasem mó­
wiąc bardzo nudnym — a rty ­
kule miał zadać ostatni cios: 
P. P. S. — to  partja bez ideo­
log)' — powiada, — to ludzie, 
którzy nie wiedzą czego chcą; 
nie chcą ani rewolucji, ani ob­
jęcia rządów, — ot partja, któ­
ra chce wygadać socjalizm w 
rolniczym kraju, uprawiająca 
kult niekompetencji i uprzywi­
lejowania „kołnierzykowców"'.

Nie wiem, gdzie chował się 
p. redaktor „Gazety Polskiej" 
i czego się uczy! w życiu. Ale 
zdaje mi się, że to przynajmniej 
powinien wiedzieć, zajmując się 
kwestjami społecznemi, że so­
cjalizm, — który bezsprzecznie 
w Polsce reprezentuje P . P. S. 
—  jakkolwiekby go kto oce­
niał i jakkolwiekby się nań za­
patryw ał — stal się dziś wielką 
koncepcją naukową, wielką 
ideą społeczną, która objęła 
cały świat, wciskając się wszę­
dzie, gdzie panuje wyzysk i 
krzywda społeczna, wywołana 
dzisiejszym ustrojem.

Żywotność i aktualność jego 
ideologii jest jednakowa w  kra­
jach rolniczych i w  krajach 
przemysłowych.

I  zwłaszcza dziś, kiedy—zno­
wu zarówno w krajach rolni­
czych jak w krajach przemy­
słowych—cały świat burźuazyj- 
ny, reprezentowany w Polsce 
tak  skutecznie przez „Gaz. Po' 
ską“, stoi od lat bezradny i bez 
silny wobec kryzysu, niszczące­
go ludność i nie pozwalającego 
jej własną pracą zaspakajać jej 
potrzeb, — socjalizm ten oka­
zuje się jedynem wyjściem, je­
żeli wogóle ludzkość nie ma zgi 
nąć i załamać się w swym roz­
woju kulturalnym.

To też, patrząc z politowa­
niem na wszystkie koncepcje 
wewnętrznych „kapitalizato- 
rów", trzymających się kurczo­
wo obecnego ustroju, — na 
koncepcje, które podjęte wczo­
raj, jutro porzucane są jako 
bezskuteczne, wskazujemy je­
dyną drogę — taką, jaką wska­
zuje naukowy socjalizm — i 
gromadzimy siły, by — obojęt­
ne czy w rewolucji socjalnej 
czy bez niej — objąć rządy i 
przeprowadzić zmianę obecne­
go ustroju.

W akcji swej dążymy do sku­
pienia koło swych sztandarów 
wszystkich ludzi pracy, bez ja­
kiegokolwiek uprzywilejowania 
czy to tych z czarnemi rękami, 
którzy pracują na roli i w fabry 
kach, czy tych, którzy, pracu­
jąc, noszą kołnierzyki. Ale gdzie 
to p. redaktor „Gazety Pol­
skiej" dopatrzy! się uprzywile­
jowania „kołnierzykowców 1 na 
niekorzyść robotników" w pol­
skim socjalizmie — pozostanie 
dla mnie tajemnicą. Przerzuci­
łem wszystkie dawne ustawy 
ubezpieczeniowe, na które po­
wołuje się ..Gazeta Polska" z 
czasów, gdy ustawy te powsta­
wały pod wpływem P. P. S. i 
nie znalazłem ani śladu tego u- 
przywilejowania. Może zechce 
dokładniej wskazać je redak­
cja „Gazety Polskiej'", jeżeli 
nie mam) twierdzenia jej wziąć 
za zwykłe kłamstwo. Wszędzie 
znalazłem jednakowe obowiąz­
ki i Jednakowe prawa.

Ale ten przywilej dla „kolnie 
rzykowćów", na który obłudnie 
oburza się „Gazeta Polska", 
znalazłem w całej pełni w  u- 
stawach ubezpieczeniowych, 
które stworzyli p. dr. Gosiew­
ski i p. poseł Miedziński. W 
przewidzianych tam „radach", 
„kołnierzykowcy' mają specjal­
ne prawa i uprzywilejowany 
głos, a  w ubezpieczeniu emery- 
talnem ustanowiono dla nieb 
ok. 100% emerytury, pode:

gdy robotnicy będą mogli osią- cji robiono w „sanacji" niemal
„ . najlepszym 
wyżej ok. 50% swego zarób 
ku. Czy to temu też winna 
P. P. S., że za tego rodzaju przy 
wilejami głosował w  Sejmie p. 
Miedziński? A czy trzeba więk 
szego uprzywilejowania „kolnie 
rzykowćów", niż to, które wpro 
wadziła obecna ordynacja wy­
borcza do Sejmu, a zwłaszcza 
— ordynacja wyborcza do Se-: 
natu?

Ale aby to wszystko wiedzieć 
i me pleść słów na wiatr, trze­
ba coś umieć i czemś się na­
prawdę zajmować. Z zajmowa­
nego inteligentnego stanowiska 
jeszcze mądrość i inteligencja 
same do głowy nikomu nie we­
szły, jak się (o, niestety, zdaje 
dzisiaj wielu „sanatorom"'. Był 
czas, kiedy z tej niekompeten-

:asadę. Pamiętamy wszyscy 
doskonale czasy, kiedy na sta­
nowiska, wymagające bardzo 
gruntownego wykształcenia i 
kompetencji, delegowano ofice­
rów z pułków. Tylko ze wzglę- 
wów cenzuralnych nie mogę w 
tej mierze przytaczać odpowie­
dnich przykładów. Trzebaby 
naprawdę skończyć z tą  nie­
kompetencją niedouczonej inte­
ligencji. Ale nie wiem znowu, 
dlaczego p. redaktor „Gazety 
Polskiej" łaskawie imputuje ją 
polskiemu socjalizmowi, kiedy 
ona cala rozsiadła się tak wy­
godnie na wszystkich placów­
kach „sanacyjnych", od góry 
niemal do dołu.

Medice, cura te ipsum. („Le­
karzu, ulecz się sam").

ZYGMUNT ŻUŁAWSKI.

Tajemnicze postrzelenie
konsula włoskiego w Abisynji

Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi z Addls-Abeby: Konsul wio 
ski w Godjan w południowej czę­
ści Abisynji Muzi Falconi usiłował 
przed niespełna miesiącem powró­
cić z Addis-Abeba na swą placów- 

ie mógł jednak wykonać wów 
swego zamiaru spowodu wy 

lewu Nilu. W ubiegły wtorek Fal­
coni podjął na nowo tę próbę, wy 
jeżdżając w towarzystwie służące 
go Włocha z ambasady włoskiej

Addis-Abebie z karawaną w 
kierunku Godjan. W środę wieczo- 

odstawiono konsula z raną 
postrzałową w ramieniu do szpi­

la w Addis-Abeba.

Sprawa zranienia konsula wło­
skiego w Addis-Abeba jest osło­
nięta pewną tajemniczością.

W Addis-Abeba panuje obawa,

aby wypadek ten nie został wy­
zyskany przez Włochy jako po­
ważny incydent o charakterze po­
litycznym. Sytuację komplikuje 
fakt, że konsul Falconi jest zięciem 
posia Wielkiej Brytanji w Addis- 
Abeba.

Według otrzymanych w Paryżu

Addis - Abeba ogłasza urzędowo, 
że konsul Taiconi zranił się przy­
padkowo na polowaniu, ogląda­
jąc swą strzelbę, która się zacięła.

Naczelny lekarz szpitala wło­
skiego w Addis - Abeba oświad­
cza, że życiu konsula Taiconi nie 
zagraża niebezpieczeństwo. Pier- . 
wszy opatrunek zrobiony byl 
wczoraj rano. Kuli jeszcze nie wy 
dobyto.

Jak w roku 1914
Oczy całego świata zwrócone są obecnie na Londyn 
Nastrój w Londynie

W czwartek opanował londyń­
skie City nastrój nerwowego o- 
czeklwania. W biurach i na gieł­
dzie utworzyły się grupy osób, o- 
taczające dalekopisy, któremi 
przekazywane są wiadomości, do 
tyczące doniosłego posiedzenia 
gabinetu.

Giełda londyńska przybrała wy 
gląd ponury. Akcje prawie wszy­
stkich działów wykazują tenden­
cję zniżkową; jedynie podstawowe 
metale podniosły się w cenie — 
spowodu przewidywań, że doj­
dzie do rozgrywki pomiędzy Wio 
chami i Abisynją.

Stanowisko
gabinetu angielskiego

Zwykle dobrze poinformowany

korespondent dyplomatyczny „Dai 
ly Telegrapli" w następujący spo­
sób omawia obecną sytuację w 
związku z posiedzeniem gabinetu 
angielskiego.

Ministrowie brytyjscy uważają, 
iż wytworzyła się sytuacja groźna 
dla powszechnego pokoju. Oce­
niają oni sytuację wytworzoną 
przez Wiochy, jako wyzwanie 
rzucone wprost całemu systemo­
wi traktatowemu, będącemu pod­
stawą stosunków mlędzynarodo-

Stanowisko Wielkiej Brytanji w 
Genewie będzie polegało na po­
pieraniu paktu Ligi Narodów:

1) celem zapobieżenia wojnie,
2) o ile to możliwe, celem po­

wstrzymania napastnika.
„Daily Telegrapli" dowiaduje 

się, że przywódcy opozycji po­
dzielają ten pogląd.

Wiochy obecnie usiłują do-

Nad cieśnina Gibraltarską
f lo ty  h iszp ań skie jKoncentracja wojsk lądowych

szynowych. WojskaAgencja Havasa donosi z 
celony, że Rząd Hiszpański, prag­
nąc za wszelką cenę utrzymać ne­
utralność Hiszpanji na wypadek 
zbrojnego konfliktu wiosko - abi- 
syńskiego, wydal szereg zarządzeń 
wojskowych, wzmacniając nadzór 
nad punktami strategicznemi. Z 
miejscowości Matro pod Barcelo­
ną wyjechał pułk artylerji górskiej 
udając się do Ronda w Andaluzji. 
Z Barcelony odszedł pułk artylerji 
do Ibiza, gdzie dołączyć się ma do 
niego kompanja karabinów maszy 
nowych. Władze wojskowe posła 
nowiły na wodach Barcelony u- 
trzymywać stale dwa statki wojen 
ne. Dwa inne statki pilnować ma­
ją wysp Balearskich.

27-my pułk piechoty hiszpań­
skiej z Kadyksu przybył wczoraj 
do Tarify. Do Algesiras przybyły 
ubiegłej nocy wojska z Sewilli i 
Malagi, złożone z kawalerji, pie­
choty i oddziału karabinów

Sanroąue 
zostały wysiane do Linea de la 
Conception (w sąsiedztwie Gibral­
taru).
CO SIĘ STAŁO Z HYDROPLA- 

NAMI WŁOSKIEMI?
Według doniesień koresponden­

ta Reutera z Gibraltaru, który 
wczoraj udał się samochodem do 
Tarify, najbardziej na południc 
wysuniętego punktu Europy dla 
zbadania prawdziwości pogłosek 

pojawieniu się włoskich hydro­
planów w pobliżu Tarify, pogło- 

odpowiadają prawdzie.
W Tarifie panuje żywe porusze­
nie. Po mieście krążą najróżniej­
sze pogłoski, nikt jednak nie wi­
dział hydroplanów włoskich. Wła 
dze hiszpańskie również katego­
rycznie zaprzeczają wiadomościom

o pojawieniu się włoskich hydro­
planów na wodach hiszpańskich. 
Tem niemniej prawdą jest, że hi­
szpańskie władze wojskowe zarzą 
dzily obsadzenie ważnych punk­
tów nad cieśniną Gibraltarską 
przez wojsko.

Jak podaje „Press Association" 
admiralicja angielska ogłosiła 
dziś w nocy dementi zaprzeczają­
ce podawanym ostatnio przez 
prasę hiszpańską pogłoskom, ja­
koby Anglja nosiła się z zamia­
rem zamknięcia cieśniny Gibral- 
tarskiej. Pogłoski te wywołały 
szczególnie w południowej Hisz­
panji, m. in. w Barcelonie silny 
niepokój.

■ść, że poczynania ich w Atry- 
nie będą miały niepokojących 

następstw w Europie.
Ma to na celu pozyskanie Fran­

cji. Wielka Brytanja nie może po 
dzielać tego poglądu nawet, gdy­
by pozyskał on sobie Francję.

Co zrobi Francja?
Z chwilą wybuchu zbrojnego kon 

fliktu wiosko - abisyńskiego, dy­
plomacja fraLcuska znajdzie się w 
niesłychanie trudnej sytuacji. 
Wszczęcie wojny stawia Włochy w 
wyraźnym konflikcie z Ligą Na­
rodów i paktem Kellogga. Francja 

irni z innymi sygnatariuszami 
paktu i członkami Ligi Narodów 
obowiązana jest do obrony zasad 
stanowiących podstawę istnienia 

działania obu tych instrumentów
polityki międzynarodowej

W miarodajnych kolach francu­
skich spodziewają się. że wojna 
wiosko - abisyńska nie potrwa 
:byt długo i nie pociągnie za sobą 
:byt wielkich otiar i kosztów Być 
może, że ekspedycja wioska za­
kończy się okupacją pogranicznych 
terenów, które mogłyby być utrzy 

przy użyciu stosunków > nie­
wielkich sil. Według opinji „Ti- 

", Rząd francuski nie zmniei- 
wego poparcia, udzielanego 

Narodów, nie dopuści nato- 
do takiego zużytkowania n-a

___ ie genewskim, które spowodo
wać by mogło uwikłanie Europy w 
wojnę. (Konia z rzędem temu, kto 
zrozumie, jak postąpi Francja).

Czy Liga Narodów 
powstrzyma Włochy

Cesarz Abisynji w wywiadzie z 
„Daily Telegraph" wyraził zanie- 
pokojene spowodu niedostatecz­
nego zaopatrzenia w broń i amu­
nicję Abisynji. Jeżeli Lidze Naro­
dów nie uda się zapobiec wojnie, 
najpoważniejsze trudności Abi­
synji powstaną spowodu braku 
broni. Jeżeli w tej decydujące) 
próbie, Liga Narodów zawiedzie,

iększość krajów, które do niej 
należą, powróci do warunków z 
roku 1914.

.Oceniam wysiłki Ligi Naro­
dów — powiedział cesarz — i u- 
fam, iż w dalszym ciągu będzie 
czyniła wszystko, by przeszko­
dzić wojnie. Osobiście nie tracę 
nadziei'.

ftrmja włoska
w  Afryce

„Daily Telegraph", opierając się '  
i materjale statystycznym admi­

nistracji kanału Suezkiego stwier­
dza, że w ciągu pierwszych 6 mie 
sięcy b. r. Włosi przetransporto­
wali przez kanał Suezki do Afryki 
wschodniej 84.185 żołnierzy. Z te­
go w pierwszem pótroczu b. r. 
wróciło 6.402. Z cyfr tych wyni- 
ną ilość wojsk włoskich w Afryce 
Wschodniej pod koniec czerwca 

r. wynosiły 77.783.
Od dn. 30 czerwca do 1 sierp- 
a przebyło kanał Suezki 51 stat­

ków włoskich, udających się do 
portów Massaua w Erytrei i Mo- 
gadiszu w Somali włoskiem. W 
estałnim czasie ruch statków wło­
skich znacznie się wzmógł. Ogól­
ną ilość wojsk włoskich w Afryce 
Wschodniej oblicza „Daily Tele­
graph" na 178.000 żołnierza. Li­

ta zwiększa się jednak w o- 
statnim czasie w stosunku 30.000

Zno w u  ko n fiskaty
Wczoraj skonfiskowano w cało­

ści odezwę wyborczą Centr. Kom. 
Wyk. PPS.

W „Robotniku". „Naprzodzie" i 
„Gazecie Robotniczej" skor.tisko- 
wano hasło wyborcze i ustępy z 
korespondencyj o sprawach wybór

303 mili, dolarów strat
Straty, spowodowane przez wy­

lew rzeki Żółtej, obliczane są na 
300 miijonów dolarów. Liczba u- 
chodżców wynosi 3 i pól miljona 
ludzi.
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Wybory B.B.W.R.Hasła wyborcze „sanacji11
Częstochowa skiej w Krakowie na arcyśmieszną 

rolę, jaką odgrywają sjoniści. Wy­
szli z urny dzięki blokowi z „sa­
nacją". chadekami i ortodoksami. 
Na posiedzeniach Rady głosowi':

„sanacją" i znany

Zgromadzeniu przewodniczył dyr. 
pmn. państwowego p. Płodowski, 
dawniej zatarty endek, dziś wiemy

Na zgromadzenie stawili się peł­
nomocnicy klasowych związków za- 

r  liczbie 10-clu, lecz gdy 
iwor zabrał glos i  przy-

szerokich rzesz ludności źydow-

w ostatniej chw.li 
przed zgromadzeniem wyborczem 
zwrócili się sjoniści do nas, abyśmy 
tych 8 głosów, które miały związ­
ki zawodowe, oddali na Thona „na 
złość Spirze". Odpowiedź dostali 
prostą.

Z dwuch kandydatów Żydów 
jeden rabin Thon jest człowiekiem 
mądrym, inteligentnym, uczciwym, 
to trzeba przyznać.

Kontrkandydat, p. Spira „dzia­
łacz społeczny", jak o sobie pisze,

znany jest zato wśród kelnerów, 
pracujących w nocnych lokalach, 
zna się na płótnie i peikalikach.

Ale co nas oni razem i każdy 
zosobna obchodzą, jako partię po­
lityczną, która z oboma walczy? 
Ludność żydowska w tym nowym 
Sejmie z p. Thonem, jako posłem, 
nie zyskałaby, ze Spirą przegra i 
tak. "

Dostał się nam w ręo 
następujący (podkreśleni! 
Sekretarjat Wojewódzki 

B. B. W. R. 
w Białymstoku 
L. Dz. 1069/35

Klęska dr. Thona jest zasłużo­
nym rezultatem polityki sjonistów. 
Dziwne tytko, dlaczego tak mądry 
człowiek, jak dr. Thon dał się 
skłonić do zgłoszenia swej kandy-

Mickiewicz jako... agitator „sanacji"
Wynik glosowania był następują­

cy: uprawnionych było 140, głosowa­
ło 137, ważnych głosów oddano 126. 
unieważniono 11. Padło głosów na 
poszczególnych kandydatów: 1) Je­
rzy Paciorkowsk: — minister opieki 
społecznej (74), 2) Wacław Kobyłe­
cki — dyr. K. K. O. i prezes fede­
racyjnych organizacyj wojskowych 
(73), 3) Koman Waroński — obszar 
nik (48), 4) Adam Bardziński — re­
negat Str. Ludowego (46), 5) Wa­
cław Święcicki — b. peowiak (34) } 
6) Stefan Jarzębiński — prezes Okr. 
Tow. Przem. Rzemieślniczeego (33). 
Pewna grupa „sanacyjna" forsowa­
ła słynnego bojówkarza Częstochow-' 
skiego, który demolował lokal P. P. 
S. w 1930 r., Jana Porado, otrzymał 
on 9 głosów.

W czasie zebrania wyborczego agi­
towano różnemi sposobami, nie wy­
łączając nawet... propozycji materjal 
nej, aby tylko wciągnąó naszych to­
warzyszy do popierania kłócącej się 
grupy „sanatorów".

W mieście panuje martwota

głoszenia wyborcze. W czasie spraw­
dzania list wyborców komisje nic nie 
miały do roboty i tylko muchy bu­
rzyły syokój funkcjonarjuszów.

Sjoniści krakowscy
Niejednokrotnie wskazywali nasi 

radni socjalistyczni w Radzie M ci

Nasza akcja
DWA ZGROMADZENIA 

W KRAKOWIE.
W ubiegłą niedzielę urządzi! OKR 

zgromadzenie w ogrodzie ZZK. przy 
ul. Warszawskiej. Zagaił zgromadze­
nie tow. Nowak. Obszerny referat 
o sytuacji gospodarczej wygłosił 
tow. Stańczyk, położenie polityczne, 
w szczególności zaś sprawę ordym 
cji wyborczej i zbliżających się 
zw. wyborów, referował tow. dr. Dro 
bner. W czasie obu przemówić

Z Katowic donoszą:
„Sanacja" poszukuje gorączkowo 

argumentów za masowym udziałem 
wyborców w głosowaniu. Cóż, kiedy 

daci, wysunięci przez „sana­
cję", raczej odpędzają wyborców od
głosowania.

Popatrzmy np. na listę kandyda­
tów do Sejmu warszawskiego ze ślą- 

W Katowicach kandydują pp.
Ligoii, Kopoć, Łyszczak i Grzelak. 
Prof. Ligoń robił dawniej rysunki 
dla „Kocyndra", potem przeszedł do 
Radja, a obecnie robi politykę. P. 
Kopeć tytułuje się redaktorem. Przy 
jechał on na Śląsk niedawno z War- 

iwy i powinien się przedewszyst­
kiem zaznajomić ze stosunkami na
Śląsku, których nie zna. O innnych 
kandydatach nie warto mówić, bo

c więc dziwnego, że „sanacja" 
zmobilizowała do agitacji wyborczej 

i Mickiewicza. Oto w „Polsce
Zachodniej" pisze jakiś L. W., że 
iuż Mickiewicz w roku 1849 szukał 
nowych ludzi przy wyborach na po- 

Wprawdzie nie doczekał się 
Mickiewicz ziszczenia swych ma­
rzeń. Dopiero w roku 1935 „sanacja" 
przystąpiła do realizacji programu 
Mickiewicza! Biedny Mickiewia 
raz zrobili z niego agitatora „ 
cyjnego".

.Polska Zachodnia" zapomniała 
jednak napisać, że Mickiewicz 

iał przeciw kapitalistom 1 
ikom, że widział w Rzymie 

bę Polski. Tego nie może jednak 
„Polska Zachodnia" napisać, bo

liście kandydatów „sanacyjnych" sto 
ją takie żubry jak hr. Potocki, ks. 
Sapieha, Tarnowski, baron Giftz, 
światopelk-MlTski i inni.

a 13 sierpnia 1935 r. 
Do okręgowych Kierowników 
Społecznej Akcji Wyborczej 
i Kierowników Sekretariatów

Powiatowych i Grodzkich
B. B. W. R. 

OKÓLNIK.
Zbliża się n i  i ostatni okres ak­

cji wyborczej.
W związku z powyższem należy 

rozwinąć specjalnie szeroką propa- 
gandę akcji, zwiększyć ilość zebrań 
publicznych, rozruszać i pobudzić 
do intesywnej działalności wszyst­
kie organizacje społeczne, ożywić 
i uaktywnić całe społeczeństwo. 
Na zebraniach publicznych zwró­
cić szczególną uwagę na zagadnie­
nie ńcwlego powiązania obywatela 
i  -państwem, zgodnie z zasadami 
nowej Konstytucji, oraz na u- 
dział w głosowaniu, jako szczytny

społeczeństwa w wyborach do St 
mu i Senatu są to nasze hasła, pod 
któremi mają się odbyó wybory.

W zebraniach propagandowy: 
winni brać udział w charakterze 
prelegentów przedewszystkien 
łowi kadydaci na posłów.

Należy się z całą stanowczością 
przeciwstawić wzajemnemu

istwem i udział najszerszych 
warstw społeczeństwa w wyborach 
' i Sejmu i Senatu".

Bagatela I Łatwo to napisać w 
okólniku, ale jak to wykonać?!

Powiązanie obywatela z państ-

Kandydaci na zebraniach publi­
cznych winni omawiać zagadnienia 
gospodarcze i polityczne, dając się 
przez to pońrednio pomat wybor-

Bezpośrednio po ujawnienie 
dydatów na posłów zechcą Kiero­
wnicy Sekretariatów odwrotną po­
cztą przesłać ich życiorysy Sekre­
tariatowi Wojewódzkiemu i wgzy- 
skim niższym komórkom organi­
zacyjnym B. B. W. R„ oraz ujaw­
nić życiorysy w prasie, możliwie 
z fotografiami kandydatów.

(—) U. Zalewski. 
Kierownik Sekretariatu. 

Nareszcie wiemy—drogą na Bia 
łysłok — jakie są hasła wyborcze 
„sanacji": „powiązanie obywatela

Można masom odebrać wpływ na losy państwa, ale 
nie można ich pozbawić świadomości praw obywatelskich

Stwierdzimy to w Dniu Kobiet, 31 sierpnia i 1 września!

Kryzys hitleryzmu w Niemczech
Korespondent „Kariera Watezaw 

skiego" w Budapeszcie otazymał 
informacje o polityce zagranicznej 
Reiohswehry i o obecnej sytuacji 
wewnętrzno - politycznej w Niem-

Przed kilku dniami, tak brzmią 
te informacje, wyjechał wysoki dy­
gnitarz wojskowy z Berlina do 
Moskwy, by zorientować się co do 
możlźwcdci nawrota Niemiec do 
polityki Rapalla. Reichswehra bo­
wiem stoi na stanowisku, że obec­
ny wewnętrzno - poSyczny kurs 
Niemiec jest fałszywy i że należy 
nawrócić do tradycyjnej polityki 
porozumienia z Rosją. Dotychczas 
wstrzymywała się Reichswehra od 
wyraźnej, większej akcji w duchu 
naprawy stosunków niemiecko-ro- 
syjskich, ograniczając się do akci 
pomniejszych w rodzaju tej, jaką

: ter
miecki attache wojskowy w Wied- 

gen. Muff. Stosownie do in­
strukcji swojej władzy przełożonej 

i generał Muff, i to z wy- 
dodatnim, wśród austriac­

kiego korpusu oficerskiego, propa­
gandę na rzecz austrjacko - me­

wiego sojuszu wojskowego 
przy zachowaniu jednak odrębno­
ści państwowej Niemiec i Austrji, 
zupełnie w myśl tradycyjnego 
przedwojennego stosunku Wiednu
do Berlina.

Obei

e Austrji Litycznej, ■

Uroczysta Akademia
„Dnia Kobiet**

którą zwołuje Koło Kobiet I rem w lokalu Dzielnicy przy ul. 
Dzielnicy „Wola - Czyste" PPS, Wolskiej 44. Bogata część 
odbędzie się dnia 25 sierpnia, tystyczna. 
niedziela, o godz. 6-ej wieczo-'

dżiny.
Po uchwaleniu rezolucji przech 

udziałowi w wyborach, zamknął zgro 
madzenie przewodniczący tow. Cie- 
kiera mocnym apelem do organizo. 
wania się i przygotowania do wiel­
kiej walki przeciw faszyzmowi.

Po południu tego samego dnia od­
było się bardzo liczne zgromadzenie 
na Płaszowie. 1 na Płaszowie i  na 
zgromadzeniu porarnięn można było 
zauważyć bardzo wielu starszych to­
warzyszy, którzy dłuższy czas nic 
pokazywali się na wiecach. Wyglą­
dało tak. jakby właśnie oni, którzy 
przechodzili ciężkie walki bez praw 
wyborczych, chcieli pokazać, i  
botnicy zdolni są do walki o zmianę 
ustroju społecznego i że pozbas 
ich zdobytych praw wcale iei 
przeraża. Zagaił zgromadzenie i 
wodniczy! tow. Madej, referował 
tm . Ciekiera, przemawiał też

W okręgu 81, do którego należy 
Płaszów, zamianowani zostali: niko­
mu nieznay w dzielnicach robotni­
czych Starzak. dalej znawca od pcr- 
kaii i świń Spira i na okrasę aż 
dwóch rzekomych robotników, 
jaki Jasiński i Szczepanik. Pos 
byli skorzystać ci zbawcy ludu, 
golnie ci „robotnicy", z takiej 
zji, jak zgromadzenie ludowe, by 
„zaapelować" u robotników o glosy. 
Tymczasem jakoś tym pomazańcom 
starościńskim brakło odwagi do przyj 
óeia na zgromadzenie.

P. Koter
Przed kilku dniami zamieściliś­

my list b. posła Kotera, w którym 
oświadczył, że nie kandyduje do 
Sejmu i że jego nazwisko wysunię 
lo bez jego wiedzy.

Ale oto „Goniec Warszawski" 
donosi, że mimo ogłoszonego przez 

e listu, p. Koter przesłał ko­
misji okręgowej oświadczenie, w
którem stwierdził, iż kandyduje.

Kandyduje również p. Lis-Bloń- 
ski, sekretarz wojewódzki BBWR., 
głośny z ulotki, wydane- przeciw 

i przez b. oficera legjonowe- 
b. red. „Nowej Ziemi Lubel- 

. Adama Zajączkowskego. 
W tym wypadku zachodzi jawi.y 
wypadek niesubordynacji przeciw 
władzom „sanacyjnym", które za­
kazały p. Lis-Błońskiemu kandy­
dować.

W alka
z fałszowaniem win

Ministerjum Skarbu wydało no 
wą instrukcję dla organów kon­
troli skarbowej, dotyczącą nadzo­
ru nad składami win. Często za­
chodzą wypadki fałszowania 
na przez rozwadnianie, wskutek 
czego uszczuplane są dochody 
skarbowe. Dla uniemożliwienia 
tych fałszerstw, brygady kontroli 
skarbowej dokonywać mają 
wizyj w składach win, conajinniej 
raz na 3 miesiące, przyczem 
wizje przeprowadzane będą 
uprzedzenia i niespodzianie.

Hangar się zawalił
rumuńskiej fabryce samolo- 
v Brasów wydarzyła się po­

ważna katastrofa. Mianowicie
się tam świeżo zbudowany

hangar, grzebiąc pod gruzami 40 
robotników. Do tej pory z pod 
gruzów wydobyto 6 zabitych i 16 
ciężko rannych. Los pozostałych 
ofiar katastrofy jest dotychcza:

Krążownik
Koenigsberg" w Gdyni
Wczoraj przybył do Gdyni z re 

użytą do marynarki wojennej, nie 
liecki krążownik „Koenigsberg", 
od dowództwem komandora 

Schmundfa.

Areszt i głodówka
12-go lipca został aresztowany 

Płocku powiatowy sekretarz 
Stronnictwa Ludowego, Wieczorek. 
Przed aresztowaniem odbyta się 
rewizja. Wieczorek prawdopodo­
bnie głodował 14 dni. 26 lipca od­
było się posiedzenie zarządu po­
wiatowego, który wybrał delega­
cję do prokuratora, ale prokurator
oświadczył, że nie chce słyszeć

Przypuszczalnie powodem are 
lowania były przemówienia w 
głoszone w Święto Ludowe 
Bierzuniu, pow. si&rpeckiego.

działalność na Rosję i nie oglą­
dając się na przeciwbolszewicką 
orientację hitleryzmu, idzie śladami 
polityki Bismarcka. Wysłanie ge- 

rala Reichswehry do Moskwy v? 
tajnej misji, może być wstępem do 
ważnych zmian na wschodzie Eu­
ropy i na morzu Bałlyckiem. Nie- 
tyiko bowiem Reichswehra, ale 
także admiralicja niemiecka wy­

wiodą się za zbliżeniem do Ro-

Sprzecrwów od wewnątrz Reichs 
ehra nie obawia się już, choćby 

dlatego, że hitleryzm przechod: 
az najcięższe przesilenie od cz 
objęcia władzy w Niemczed 

Polityk, obdarzony najczulszym 
ynktem, człowiek, który prze­

czuł upadek demokracji i schronił 
się wówczas pod skrzydła hiitlery- 

mmister Rzeszy i prezydent 
Banku, Schacht, działa i mówi już 

tak, jakgdyby przewidywał 
wiele zmian w Niemczech, a tó źle 
wróży party hiWerowskiej.

Są i inne złówróżbne oznaki: 
eksplozje w rodzaju Reindorf, po­
żary i ostatnia katastrofa budowla- 

w Berlinie, łączą
i  i naprowadzają na myśl fakty 

sabotażu, skierowane przeciwko

Widzi to Reichswehra i dlatego 
pragnie na własną rękę i t a  wła­
sną odpowiedzialność nawrócił 
przedewszystkiem kurs niemieckiej 
polityki zagranicznej.

Gdyby zaś spowodu ogólnej sy­
tuacji międzynarodowej Niemcy u- 
wikłały się w awanturę wojenną, 

o wydaje się być pewnem, 
polityk: wewnętrznej prze­

szedłby natychmiast w ręce Reichs 
wehry, która pod pokrywką staną 
wojennego w ciągu 24 godzin zli­
kwidowałaby narodowy ,-sooja-

Kierownik sekretariatu BBWR.
Białymstoku nie ma widocznie 

pojęcia o nowej konstytucji, jeżeli 
twierdzi, że zasadą jej jest „ściele 
powiązanie obywatela z Pań­
stwem". A już napewno u e  zna 
ordynacyj wyborczych, skoro wy- 

jako hasło wyborcze udział 
najszerszych warstw w wyborach 
do... Senatu!

Jeżeli okólnik powyższy nie jest 
samorzutnym wytworem Białego­
stoku i rozesłany został z polece­
nia centrali, to mielibyśmy przy­
kład bezceremonialnego przekrę- 

najoczywistszych faktów.
Z okólnika dowiadujemy się, że 

„sanacyjni” kandydaci ca  posłów, 
zwalczają się wzajemnie. Dobrze,

s przyznaje to sam BBWR.
Humorystyczne jest to zaleca­

ne, by kandydaci urządzali wiece 
przez to dali się „pośrednio!!) 

poznać wyborcom ". BBWR. przy 
znaje więc, te  wyborcy nie znają 
kandydatów nawćt... pośrednio. 
A przecież część tych kandydatów, 
których wyborcy nie znają nawet 
pośrednio, mają zostać posłami. 
Najpierw wybiera się kandydatów, 

później dopiero poznaje się ich" 
to „pośrednio". I to mają być 

lęźowie zaufania ludności! I ta­
cy kandydaci mają według okólni­
ka rozruszyć, ożywić i uaktywnić
społeczeństwo i

źarlyl Okólniki okóln:-
kami, ale kandydaci będą woleli 

idzieć cicho i nie pokazywać tlę
wyborcom nawet — „pośrednio".

Zaleca lo zresztą p. Sławek w 
ogłoszonym przez nas wczoraj wy­
wiadzie. P. Sławek jest przeciw- 

agitacji. I ma rację. W 
takich „wyborach" BBWR. nie ma 

ani poco agitować społeczeń 
stwa. nljf'

.R om intern
Z Moskwy donoszą: Wczoraj cję. Na wniosek delegata konuini-

cdbyło się pierwsze posicdzenii 
nowowybranego komitetu wyko- 

Kominternu. Obrady 
rozpoczęto śpiewem Międzynaro­
dówki. poczem przysąpiono do wy­
borów prezydjum komitetu wyko- 

iego, Do składu prezydjum 
wybrano Stalina, Dymitrowa. Goł- 

Cachin'a, Kolarowa, Left- 
skiego, Manuhskiego, Krusinena, 
Wilhelma Pieką, Toreza, Ercoli, 
Waj-Mina. Na sekretarza gene­
ralnego IH-ej Międzynarodówki 
jednogłośnie został wybrany Dy­
mitrow, któremu zgotowano owa-

<<

stycznej partji Polski, Leaskiego, 
prezydjum Kominternu rozpatrzy, 
jako jedną z pierwszych aktual­
nych spraw, program komunistycz- 

partji Polski i projekt zmian te- 
programu. W tym celu utwo­

rzono specjalną komisję. Komunista 
węgierski. Beią Kuhn. tym razem 
nie został wybrany do prezydjum 
Kominternu. Posiedzenie prezy­
djum odbywało się w pałacu so­
wieckich związków zawodowych, 
który przed rewolucją był siedzibą 
stanowej organizacji szlachty mo­
skiewskiej.

Zgon admirała Konduriotisa

Na-
pady na wysokich funkcjonariuszy 
partyjnych są w Niemczech na po- 

:ądlm dziennym. Policja i biuro­
kracja starego autoramentu albo 
:achowuje się biernie, albo 
a potajemnie ruch przeciwhitle- 
owski Stahihelmu. Każdy stahi- 

sc, któremu grozi areszto- 
st zawczasu o tern powia­

domiony i ma możność zacierani 
śladów swojej działalności. Społe- 

:eństwo niemieckie, które po 16 
arca (data ogłoszenia powszech­

nej służby wojskowej) było duclio- 
złąozone pod sztandarem hitle­

ryzmu, dziś w przeważającej części 
stoi frontem przeciw narodowemu 
„socjalizmowi".

Obecne stosunki mają przypomi­
nać okres przed upadkiem caryzmu, 
kiedy szczyty i niziny łączyły się 
w Rosji na jednej platformie nega­
cji systemu carskiego- Skutek jest 
ten, że Niemcy nie są teraz zdol­
ne do żadnej akcji zewnęlrzno-po-

Rządu Venizelosa i przyczynił się 
do wystąpienia Grecji po stronie 
sojuszników w wojnie światowej, 
Konduriotis przez pewien czas był 
wice-królem, a następnie paro­
krotnie był wybierany ne Prezy­
denta Republiki greckiej.

B. prezydent Grecji, admirał Pa 
wet Konduriotis, zmarł wczoraj.
Admirał Konduriotis odegrał wy­
bitną rolę w życiu nowoczesnej 
Grecji. W latach 1912 i 1913 zwy­
ciężył on dwukrotnie turecką Ro­
tę w pobliżu cieśniny dardanel- 
skiej. Następnie był on człor.kiem

Niewypłacanle pensy] -
powodem powstania

Z Tirany donoszą, że sąd dora­
źny w Fieri rozpoczął już swą 
działalność. Większa część więź­
niów odpowiadać będzie nie przed 
zwykłym sądem wojennym, lecz 
przed nadzwyczajnym trybunatem 
doraźnym. Rząd albański zamie­
rza nadać procesowi charakter 
wielkiego procesu politycznego w 
celu ujawnienia właściwych kulis 
zlikwidowanego powstania, śledz­
two spoczywa w rękach ministra 
spraw wewnętrznych Juca Husa.
Dzienniki belgradzkie donoszą, że 
przyczyną ostatniego buntu był w 
głównej mierze fakt bardzo nierc 
gularnego wypłacania funkcjonar­
iuszom państwowym pensyj. 0- 
kazujc się, że żandarmom w Fieri

Dziwne konfiskaty
i hasła, które na temat 

bojkotu zamieszczał „Robotnik'' i 
nie był konłiskowany — powtó­
rzył „Głos Kobiet" i został za nie 
skonfiskowany.

Podobnie stało się i z  ulotką 
Dzielnicy Praga PPS. Zawierai* 

i z powołaniem się na źródło, 
. na Nr. „Robotnika", szereg już 
ikowanych w nim bez przeszko­

dy haseł i myśli. Pozatem odez­
wa nie zawierała nic nowego ale
także uległa konfiskacie.



Wielki plan belgijski

3 i pół miliarda aa roboty publiczne
P rze g lą d  p rasy

Tow. Henryk de Man, belgij­
ski minister robót publicznych, 
w wywiadzie, udzielonym na­
szemu bratniemu organowi 
„Peuple" wypowiedział się w 
sposób następujący co do pla­
nów i zamierzeń w dziedzinie 
walki z bezrobociem.

Bezdroża deflacji. -  Obecny 
Rząd belgijski przejął smutne 
dziedzictwo po systemie „defla­
cji" i „kompresyj budźeto-

Wczoraj zmarł w Warszawie w 
wieko 80 lat tow. Józef Zagrobski.

Tow. Zagrobski, urodzony w 
Płocku od najmłodszych lat pra­
cował w ruchu solistycznym, bio 
rąc jeszcze udział w działalności 
Partji „Proletarjt".

Był więziony za czasów car­
skich.

Przez długi czas był pracowni­
kiem administracji „Robotnika".

W Warszawie należał do dzielni 
cy „Czerniaków" i do Stów. b. 
więźniów politycznych.

Zmarły był gorąco przywiązany 
ćlo idei socjalistycznej i do Partji. 
Był człowiekiem dobrym i powsze 
clinie łubianym.

Cześć Jego pamięci!

21 sierpnia 1935 r. zmarł tow. 
Adam Gromek. Urodzony 1874 r. 
w pow. Mińsko-Mazowieckim, po 
ukończeniu nauki szewstwa, pra­
cując w Warszawie, przyłącza się 
do ruchu socjalistycznego, nałetac 
do P. P. S. W grudnłu 1904 r. za 
agitację w Otwocku pod Warsza­
wą zostaje aresztowany. Po wyj­
ściu z więzienia ponownie przy- 
stępuje do dalszej pracy. Na ze­
braniu konspiracyjnem zostaje po 
nownie aresztowany. Po 7 miesią­
cach zostaje zwolniony.

Tow. Gromek był członkiem sto 
warzyszenia b. więźniów politycz­
nych. Pogrzeb odbędzie się w so­
botę 24 sierpni? b. r. o godz. 3 pp. 
ze szpitala Przemienienia Pań­
skiego na Pradze na cmentarz bru 
dzeński, na który zaprasza Stowa­
rzyszenie członków 1 przyjaciół 
zmarłego.

Cześć Jego Pamięci!

ZADOWOLENI I NIEZADOWO­
LENI.

Nazewnątrz wydawać by się mo­
gło, że obóz rządzący zadowolony 
jest z nowej ordynacji wyborczej. 
Wszak wszystkie mandaty bez tru­
du zagarnie, sanacja", Jednak są 

grupy i to liczne, które pocichu, 
tchórzliwie wprawdzie,, sarkają na 
obecne „wybory". A nawet jest 
grupa byłych legjonisów, która od­
ważyła się ostro skrytykować w 
swym organie dotychczasowe po­
kłosie wyborcze.

Ów organ, to , sanacyjny" tygod­
nik we Lwowie p. t  „Reduta". Pi­

sze ona:
„Bywały wybory w poprzednich 

latach; biły się między sobą po­
szczególne partje polityczne, ale 
to, co się dziś dzieje, zwłaszcza we 
Lwowie, przechodzi dotychczaso­
we praktyki. Nawet zeszłoroczne 
wybory do zarządu miasta nie 
były z takim niesmakiem prowa­
dzone, jak obecnie.

Dawniej w poszczególnych par- 
tjach czy grupach po cichu wy­
targowano się między sobą o man 
daty — i grupa taka występowa­
ła nazewnątrz karnie — nie było 
żadnych wyskoków, Obecnie nie- 
tylko między poszczególnemi gru­
pami są tarcia, ale nawet w tonie 
poszczególnych grup istnieje roz­
drobnienie. Każdy ciągnie w swo­
ją stronę, każdy zskulisowo zabie­
ga u różnych czynników o man­
dat, kłania się w pas na prawo 
i lewo.

Ryje się w niemoralny sposób 
w organizacjach pod poszczególny­
mi łudzrai, byle tylko za wszelką 
cenę pozbyć się konkurentów". 
Tak plszą .janatorzy" spod zna­

ku legionowego, d  z pierwszej bry 
gady. Są niezadowoleni, obuwają 
się, krytykują ostro.

Natomiast zadowoleni są pano­
wie z ,.czwartej brygady", Organ 
„Lewjatana", „Kurjer Polski", tak 
jak i organ żubrów kresowych, 
.Słowo", wypisuje hymny pochwal 
ne na cześć ordynacji, Między in- 
nem! „Kurjer Polski" zachwyca się:

Niewątpliwie można stwierdzić, 
że zgromadzenia okręgowe nietyl- 
ko nie skompromitowały nowej or 
dynacji wyborczej, ale, przeciw­
nie, wykazały jej dodatnie strony 
1 sprawiły prawdziwą niespodzian 

kę tym, którzy usiłowali zgóry 
przesądzić wynik głosowania na 
tych zgromadzeniach.
„Kurier Polski" chce.przez to

wych'”, który nie wierzył, by 
Belgja mogła własnemi siłami 
wydobyć się z kryzysu. Jego 
inicjatywa w dziedzinie robót 
publicznych była fragmentary­
czna, nieśmiała i  w znacznej 
mierze pozostała w sferze pro­
jektów. W dodatku utrudniał 
sytuację czynnik biurokratycz­
ny, trudności administracyjne, 
konieczność uzgadniania pla­
ców z władzami samorządowe- 
wi i prowincjonalnemi.

Prace dotychczasowe. -  
Tow. de Man sam powiada, że 
prace dotychczasowe nowego 
Rządu były bardzo skromne — 
wpływ ich na wzrost zatrud­
nienia bezrobotnych był bardzo 
ograniczony. Przyśpieszono sub 
sydja dla samorządów, których 

prace były już gotowe do roz­
poczęcia i przyśpieszono ro­
boty państwowe już rozpoczę­
te, jak np. kanał Alberta, któ­
ry ma być ukończony w r. 1938, 

Minister socjalistyczny, mi­
mo swej skromności i krytycyz­
mu względem własnych prac, 
sttwierdza jednak, źe prace zo­
stały przyśpieszone trzykrotnie 
w porównaniu z wyznaczonym 
dla nich pierwotnie okresem.

Nie stracono czasu.—A więc 
Rząd belgijski nie stracił cza­
su. Prócz powyższych prac — 
przygotowano plan, zakreślony 
na szeroką skalę, Wypracowa­
no go bez szumnych zapowie­
dzi i reklamy. Nie chciano roz­
głaszać planów, dopóki podsta­
wa ich — źródła finansowe — 
nie były ściśle określone. Obe­
cnie okres przygotowawczy jest 
zamknięty. Plany są już zary­
sowane w  ogólnem ujęciu i dla­
tego tow. H. de Man może już 
o nich mówić.

0 . R. E, C, — Ośrodkiem 
tych planów jest instytucja, z w a : 
na popularnie (od pierwszych 
liter O .R .E.C . (Office de Re- 
dressement Economiąue — U- 
rząd odbudowy gospodarczej), 
który całą akqę skupia, kon­
troluje, rozdziela między po­
szczególne urzędy. Plany prze­
widują przeprowadzenie prac, 
kosztem wielkiej sumy 3,5 mi­
liardów franków, Jakkolwiek 
niektóre z tych robót zostaną 

wykończone dopiero w r. 1938, 
jednak największy wysiłek skon 

centrowany będzie w okresie 
ostatnich miesięcy roku bieżą­
cego 1 w roku nadchodzącym 
1936.

0 . R. E. C, rozporządza su­
mami powstałemi z korzyści, 
osiągniętej przez państwo na 
dewaluacji, mianowicie — z

przeliczenia zapasu złota po 
nowym, niższym kursie walu­
ty. Sumy te wyniosły 3 miljar- 
dy 100 milj., licząc dewaluację 
na 25 proc., ale mogą być zwię­
kszone przez przystosowanie 
do skali ostatecznej -  28 proc. 
Fundusze te — jak wyjaśnił 
premjer Zeeland — nie spoczy­
wają w kasie O. R. E. C.u. Jest 
to możność rozporządzania su­
mami, mającerai pokrycie w 
Banku Belgijskim, Rząd w swej 
interwencji finansowej nie był 
zmuszony tych funduszów wy­
czerpać. Tak więc miljard prze 
znaczony na podtrzymanie kur­
su renty nie został wcale uży­
ty i Rząd liczy na to, że fun­
dusze, przeznaczone na roboty, 
wrócą w szybkim czasie, od­
tworzone w związku z odbudo­
wą gospodarczą.

Zasięg planu. -  Plan Rządu 
nie jest tylko planem serji ro­
bót publicznych, ale zmierza 
konsekwentnie do rozwoju pe­
wnych gałęzi gospodarczych i 
do wzmożenia siły nabywczej 
na rynku wewnętrznym. Nie 
znaczy to, by zaniedbano środ­
ków „ratunkowych", doraźnych, 
mających na celu zapewnienie 
pracy bezrobotnym już w pier­
wszych etapach planu.

Tak więc przewiduje się se- 
rję zamówień dla gałęzi prze­
mysłu, dotkniętych przewlek­
łem przesileniem.

Metalowiec a robotnik ziem­
ny. Prasa burżuazyjna, kryty­
kując akcję robót publicznych, 
podnosiła u nas często argument 
że roboty te zatrudniają tka­
cza, czy metalowca przy kopa­
niu rowów. Tow, de Man może 
z dumą stwierdzić, źe plany 
belgijskie „nie poświęcają me­
talowca kopaczowi.,.", ale urno 
źliwia pracę każdemu w  jego za 
wodzie.

Podjęte prace będą pracami 
celowemł, będą ulepszać „apa­
rat gospodarczy" kraju, a więc 
będą „rentowne", a pozatem 
odpowiadać będą potrzebom lu­
dności, jak akcja budowlana, 
rozdział wód, urbanizaqa pew­
nych osad i t. p.

Wreszcie tow, de Man pod­
kreślił, że zmierzać będzie do 
likwidacji przeszkód biurokra­
tycznych, do uproszczenia ad­
ministracji,

Osobno wymienić trzeba zna­

czne sumy, przeznaczone przez 
Rząd, drogą subsydjów, dla sa­
morządów na bezpośrednią wal­
kę z bezrobociem. Wydatki na 
tę walkę — stwierdził de Man 
-  wyniosą 800 milj. fr. (W.).

powiedzieć, źe zgromadzenia wy­
borcze były niezależne, bo w kil­
ku wypadkach wybrały kandyda­
tów innych, niż tych, kórzy wysu­
wani byk przez czynniki oficjalne.

Hota panowie! Zbyt dalekie wy­
ciągacie wnioski. Prawda były 
wypadki, źe oficjalny kandydat 
„sanacyjny" przepadał, a na jego 
miejsce przechodził inny,., ale ten 
także był „sanatorem".

Zmiana nie wynikała z niezależ­
ności zgromadzeń przedwybor­
czych, a spowodowana została za- 
kul«owemi intrygami między róż­
nymi matadorami obozu sanacyj­
nego", Na e intryg właśnie skar­
ży się ..Reduta".

Inna rzecz, źe fabrykanci x „Le­
wjatana", obszarnicy ze „Słowa' 
mogą być zadowoleni. Liczba kan­
dydatów z ich sfer, dzięki tej włi- 
śnie ordynacji wyborczej, jest nie­
współmiernie wysoka w stosunku 
do ich herby i siły społecznej.

A JEDNAK WYBORY SA POD 
ZNAKIEM PARTYJNYM B.B, 

Dzienniki „sanacyjne", jak to cy­
towaliśmy wczoraj, zapewniały, źe 
B.B. nie bierze udziału w wybo­
rach. Skonfrontujmy to z rzeczywi­
stością, Pisze o niej „Dziennik 
Bydgoska" To pismo jest rozcza­
rowane, Zezowiło m u  z grupą 
chadecką ku „sanacji", wierzyło 
zapewnieniom bebechowych wo­
dzów, źe idzie im tylko o „wyklu­
czenie wpływu partyjnego na wy­
bory", źe „nie będzie nacisku ad­
ministracji", źe wybierać się będzie 
„najdzielniejszych" i „w pracy spo 
łecznej zasłużonych".

A tymczasem, stwierdza smętnie 
.Dziennik Bydgoski", jak wyka­

zuje praktyka dotychczasowa wy­
borów — dzieje się zgoła inaczej: 

Wybory stały wszędzie pod zna 
kiera partyjnej roboty BB„ który 
okręgom narzucał kandydatury lo­
dzi, częeto nlenanyeh w okrę­
gach, często nie odpowiadających 
swojeml dążeniami ani ustrojowi 
danego okręgu, ani życzeniom ogó 
tu wyborców. W czysto rolniczych 
okręgach przeprowadzono kandy­
datury przemysłowców, biednym 
okręgom robotniczym narzucono 
kandydatury kapitalistów, W wiel 
kich ośrodkach przemysłowych na 
czołowych miejscach figurują rol­
nicy i to niekiedy tacy, którzy w 
gospodarce na własnych warszta­
tach kończyli bankructwem. Prze­
prowadzono raezliczcsią ilość se-

kretarzy wojewódzkich czy okrę­
gowych BB„ którzy zasłaniali się 
wolą p. premjera Sławka, rzekomo 
żądającego lokowania ich na liś­
cie kandydatów.
To też „Dziennik Bydgoski", 

który gotów już był uznać za do­
brą sławkową ordynację, dziś 
stwierdza, źe „w zetknięciu z ży­
ciem nie wytrzymała ona próby 
życiowej" i pisze:

Jak można twierdzić, — jak to
etyni prasa sanacyjna, w cielę- 
cym zachwycie przeżuwająca wciąż 
jedną i tę samą strawę, że nigdzie 
nie popełniono pomyłek, wszędzie 
wybrano tylko najlepszych, tylko 

najdogodniejszych, najuczciwszych, 
najmędrszych i najbardziej popu­
larnych kandydatów! Takie twier 
dzenie jest poprosta obrazą takie 
dla wielu uczciwych, ideowych I 
zasłużonych senatorów, którzy 
przy wyborach kandydatów tylko 
dlatego przepadli, bo ktoś uznał, 
że trzeba wybrać innych, często 
karierowiczów i konjunktarowt- 
czów.
A na temat „targów" o manda­

ty, których rzekomo przy obec­
nych wyborach byó nie miało, cy­
towane pismo dodaje:

Nigdy nie było tylu wstrętnych
targów i zakulisowych Intryg, jak 
obecnie, Nigdy przedtem nie sły­
szeliśmy choćby o tem, by od ko­
goś żądano słowa honoru, że kan­
dydować nie będzie i nie będzie 
utrudniał wyboro upatrzonego 
przez niewiadomo kogo kandyda­
ta. A takie rzeczy — Jak dowia­
dujemy się z różnych nieskonfisko 
wanych dzienników — działy się 
obecnie.

Jednem tylko pociesza się za- ■ 
smucony dziennik:

Z tego wszystkiego jedna jest
tylko pociecha. Mianowicie, że ten 
system wyborczy rozbił zarną sa­
nację. Ten fakt nie ulega najmniej 
a»j wątpliwości. Starczy mówić 
i ideowymi sanatoraml, ażeby eię 
e tem przekonać. W kołach Ideo­
wych aanatorów, którzy pragnęli 
urzeczywistnić wskazania p. pre­
mjera Sławka, złorzeczy się dziś 
ordynacji wyborczej więcej i doea 
dniej niż w kołach opozycji.

Myśmy o tem wszystkiem wie­
dzieli zgóry i dlatego nie przeżyw­
my rozczarowań, jak bydgoskie 
pismo, które się dało weiąć syre­
nim głosem i teraz biada, jak po­
rzucona kochanka, nad zdradą wia 
rołomnego przyjaciela, S-ek.

Pamiętajmy o

znaczku solidarności
i zamawiajmy go w jaknajwiększej liczbie
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W oczekiwaniu decyzji Anglii
Wywóz broni do Abisynii — Czy Suez będzie zamknięty?

NARADY W LONDYNIE
Z chwilą powrotu premiera 

Baldwina do Londynu 21 b. m. po 
południu, przedwstępne narady w 
związku ze sprawą abisyńską o- 
siągnęly swój punkt kulminacyj­
ny. Baldwin odbył konferencję 
z wicepremierem Mac Donaldem, 
następnie razem z Hoarem, Ede­
nem i Chamberlainem. Potem po­
wrócili pozostali członkowie ga­
binetu i Hoare zapoznał Ich z sy­
tuacją. W M.S.Z. zjawili się tak­
że przywódcy opozycji, mianowi­
cie tow. Lansbury i Lloyd George. 
Przywódca 3-ciej grupy opozycyj 
nej sir Herbert Samuel odbył kon­
ferencję w M.S.Z. przedwczoraj. 
Sir Samuel Hoare odbył również 
pewnego rodzaju małą konferen­
cję iinperjalną z udziałem przed­
stawicieli Ausfrlji. Nowej Zelan- 
dji, Kanady, Południowej Afryki 
T wysokiego komisarza Irlandii. 
Na konferencję tę zaproszony zo­
stał również poseł egipski w Lon­
dynie. Hoare konferował z wo­
dzem imperialistów angielskich, 
Churchillem.

Konferencic te miały na celu wy 
badanie, jaka byłaby reakcja 
przedstawicieli poszczególnych od 
łamów społeczeństwa w Anglii 1 
Dominiach, wobec ewentualnej 
'decyzii. którą gabinet bryfyiski 
poweźmie na dzisiejszem posie­
dzeniu. Chodzi też o zapewnienie 
jednolitego frontu w parlamencie.

Prasa angielska podaje opinję 
Większości ministrów zdanie, że 
samo zagrożenie sankcjami zmusi 
Wiochy do bardziej umiarkowa­
nej linii.

Dnia 20 b. m. Hoare wezwał do 
Foreign Office amerykańskiego 
charge d‘affaires Athertona i od­
był z nim dłuższą konferencję. 
Miał wypowiedzieć życzenie, by 
Stany Zjednoczone ponownie za­
stanowiły się nad swem stanowi­
skiem wobec sporu wloslio-abi-

PRZYPUSZCZEN1A PARYSKIE
W związku z posiedzeniem ga­

binetu angielskiego, „Intransl- 
geant" podkreśla, że traktat z r. 
1930 zapewnia wyraźnie Abisynji 
prawo przywozu broni celem 
brony granic przeciwko wrogom
zewnętrznym oraz celem zapew- spokojenia własnych potrzeb eks-

P a R t  n a d d u n a js K i  
na widowni

W kołach politycznych francus­
kich panuje przekonanie, że wkrót 
ce rozpocznie się energiczna dzia­
łalność dyplomatyczna, w celu 
doprowadzenia do zawarcia paktu 
naddunajskiego. Podobno baron 
Aloisi miał z polecenia Mussolinle 
go specjalnie zapewnić Lavala, że

A6HIESZKA SHEDLEY Z cyklu..MIGAWKI CHIŃSKIEJ

Poświęcona
Z upoważnienia autorki przełożyła B. Kopelówna

Biednych chłopów, robotników, albo zdemobili­
zowanych żołnierzy z Południowych Chin, skłania 
się obietnicami wysokich zarobków miesięcznych, 
opowiadaniami o wielkich bogactwach, albo po- 
prostu przyrzeczeniami dania im tyle, aby mogli 
napełnić swoje puste żołądki, do zapisywania się 
tysiącami do robót na plantacjach, lub w kopal­
niach, w angielskich, holenderskich, lub francu­
skich kolonjach w południowo - wschodniej Azji, 
w  tej części, którą nazywamy Nanyang, albo Połu­
dniowe Morza.

Często słyszy się o majątkach, jakie zbijają chiń­
scy „emigranci" w Nayang. W rzeczywistości bardzo 
niewielu z nich zdobywa bogactwo. Ale na jedne­
go takiego przypadają dziesiątki tysięcy tych, któ­
rzy umierają w  nędzy i rozpaczy, często pod chło­
stą okrutnych nadzorców. Niektórzy wprawdzie 
posyłają swoim rodzinom pieniądze, które dochodzą 
W sumie do miljonów rocznie, ale ponieważ miljony 
moich rodaków zmuszone są szukać zarobku w ko- 
lanjach obcych, imperialistycznych państw, więc — 
jeżeli posyłają oni do domu po trzy lub cztery dola­
ry  miesięcznie ze swoich nędznych dochodów — 
w sumie tworzą się z tego miljony. Na każdego 
z nich wypada tylko nędzną kwota.

Mogę zapoznać was bliżej z tą metodyką posyłania 
ludzi teraz, w nowoczesnej epoce, do plantacyj i ko­
palń w kolonjach europejskich. W Hongkong ist­
nieje filja wielkiego handlowego towarzystwa, do­
starczającego robotników do kopalń rudy cynko­

wej w holenderskich Indjach Wschodnich, — do 
kopalń, położonych na terytorjum tak niezdrowem, 
że ludzie możą żyć tam zaledwie krótki okres cza­
su. A  jednak dwa czy trzy razy do roku, to Towa­
rzystwo Holenderskie wysyła do prowincji Kwang- 
tung ajentów, angażujących robotników chińskich, 
aby opowiadali, jakie to bogactwa czekają ludzi, 
którzy pojadą do holenderskich Indyj Wschodnich. 
Ajent taki otrzymuje pewną ilość dolarów od gło­
wy — i sumą tą dzieli się z urzędnikiem chińskim, 
który pozwala na angażowanie robotników i który 
wydaje paszporty ofiarom.

Zaangażowani robotnicy wysyłani są — partjami 
po paręset ludzi — do Hongkong, gdzie Towarzyst­
wo Holenderskie poddaje ich badaniu, aby spraw­
dzić, czy mają klatki piersiowe dość szerokie, a ręce 
i ciała dość silne, aby wykonywać pracę, której nie 
podejmą się tubylcy w holenderskich Indiach Wscho­
dnich. W Hongkong pakuje się ich razem na okręty 
towarowe, jakiemi bydła nie przewiozłoby się ży­
wego — i wysyła dalej. Gdy przybywają do portu 
w  Holenderskich Indjach Wschodnich, wyładowuje 
się ich na brzeg i zamyka w zagrodach, gdzie daje 
im się do podpisu zobowiązania prawne w języku 
holenderskim. Ludzie ci, nie umiejący czytać nawet 
w swoim własnym języku, napewno nie umieją czy­
tać po holendersku — a, nie wiedząc nic o praw­
nych zobowiązaniach, są wobec nich bezradni. Rów­
nież — nie powiedziano im nigdy, że zostaną zmu­
szeni do położenia odcisków swoich palców na ta­
kim dokumencie, odbierającym im wolność na dzie­
sięć długich lat.

Albowiem dokument ten zobowiązuje ich do pra­
cy w kopalniach rudy cynkowej przez dziesięć lat 
za zapłatą, wyznaczoną przez Holendrów i w wa­
runkach, które czynią z nich niewolników. Doku­
mentu tego nie położono przed nimi w Chinach, 
gdzie mieli jeszcze wolność wyboru, Ale teraz in­
formuje się ich, że jeżeli odmówią położenia swego

nienia porządku nazewnątrz. Wio 
chy nie mogą więc teraz protesto­
wać przeciwko uchyleniu przez 
Anglję zakazu wywozu amunicji 
do Abisynji. Również sprawa 
ewentualnego zamknięcia kanału 
Suezkiego dla przewozu transpor 
tów wojska i amunicji jest poru­
szana w prasie francuskiej. „In- 
transigeant" zaznacza, że w myśl
statutu z 1888 roku, który został uchwaliła stanowczy protest prze 
zatwierdzony przez Ligę Narodów ciw zaborczym planom Włoch, do 
kanał należy nie do Anglji, ale do1 magając się zamknięcia na wypa- 
Egiptu. Rząd angielski mianuje dek wojny kanału Suezkiego, prze 
tyłku dziesięciu z 32 dyrektorów1 rwania dostawy żywności dla 
towarzystwa zarządzającego ka-j Włoch i odmówienia pomocy fi­
nałem i posiada tylko 353.000 ak-, nansowej.

ogólną sumę 800.000. PRZYGOTOWANIA
Zresztą podczas wojny hiszpań 

sko-amerykańskiej w 1898 roku 
Rząd angielski wyjaśnił Rządowi 
St. Zjednoczonych, że kanał wi­
nien być otwarty dla wszystkich 
statków wojennych i niewojen- 
nych.. Pozatem, zamykając kanał 
Suezki I Gibraltar zatarasowała­
by sobie drogę do Indyj i domi­
niów.

„Paris Soir" przypuszcza, że 
najdalej idącem posunięciem An­
glji będzie utrudnienie transpor­
tów broni do Erytrei i Somali. W 
Londynie rozważane są pozatem 
inne projekty, które dotyczą mię­
dzy innymi zmian w podziale ko- 
lonij.

ZALOTY WŁOSKIE 
W STRONĘ ANGLJI

„Giornale d‘Italia“ zamieścił 
artykuł o polityce Anglji utrzy­
many w pojednawczym tonie. 
Prasa włoska nie powinna w 
swych wystąpieniach polemicz­
nych potępiać całego narodu an­
gielskiego za proabisyńskie sta­
nowisko pewnych polityków lub 
grup. Współpraca angielsko-wlo- 
ska posiada doniosłe znaczenie 
nietylko w Europie ale i w Afryce.

Opanowanie Abisynji przez Wło 
chy może być tylko korzystnem 
dla innych państw, posiadających 
kolonje w Afryce.

Korespondentowi rzymskiemu 
„Paris Soir" oświadczono we wło­
skiem ministerstwie prasy I pro­
pagandy, że Rząd wioski zamie­
rza wziąć udział w sesji Rady Li­
gi Narodów w dn. 4 września. 
Wiochy chcą swobody ruchów 

obrony swych kolonij i za-

Badania ekspedycji sowieckiej 
Niema lądu pod biegunem półn.

Łamacz lodów „Sadko", na po­
kładzie którego znajduje się so­
wiecka ekspedycja naukowa, ba­
dająca okolicę podbiegunową, do 
tarł do 82 st. szerokości północ­
nej. Lotnicy sowieccy Babuszkin 
i Uszakow odbyli lot do dalej na 
północ położonych okolic celem 
ustalenia, czy w tych okolicach 
znajduje się ląd. Angielski ba­
dacz Oceanu Lodowatego Gilis 

r. 1707 po powrocie z podróży 
ierdzil, że na szerokości 82 st. 

pod biegunem północnym widział 
ziemię. Od tego czasu w ko­

tach naukowych toczył się spór 
na ten temat. Dopiero obecnie za 
gadka istnienia lądu pod biegu­
nem północnym została rozwiąza­
na w sensie negatywnym. Lotnicy

wojna kolonjalna w niczem nie bę 
dzie tamowała działalności Włoch 
w Europie. Rząd włoski pragnie, 
aby w ciągu 10 dni po wrześnio­
wej sesji Rady Ligi Narodów mo­
gła się odbyć we Florencji lub w 
Rzymie konferencja, na której pakt 
ten zostałby podpisany.

Regent dla Austrii
Według prasy francuskiej Rząd 

Sthuschnigga po wygaśnięciu 
mandatu prezydenta Miklasa, chce 
ustanowić regenta na okres 15 lat. 
Regentem byłby Max von Hohen- 
berg, syn arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda.

sowieccy Babuszkin i Uszakow 
ustalili z całą pewnością, że w o- 
kolieach, o których mówił badacz 
angielski żadnego lądu niema.

Zażegnane przesilenie
Wobec wycofania przez Wang- 

Czing-Weja prośby o dymisję — 
dwutygodniowe przesilenie gabi­
netowe w Chinach zostało zlikwi­
dowane.

Wieś w  ogniu
gromadzie Grywałd pod 

Krościenkiem wybuch! olbrzymi 
pożar, który ogarną! dwie trzecie 

Na miejsce pożaru przybyły 
straże z okolicy, oraz straż z Cze­
chosłowacji ze Starej Wsi. Pożar 
zdołano zlokalizować o godz. 23 

nocy. Wysokość szkód oblicza­
na przeszło 100 tys. zl. Pastwą 

płomieni padio 46 domów miesz­
kalnych, oraz kilkadziesiąt budyn­
ków gospodarczych.

Powodem pożaru byto 
ostrożne obchodzenie się z ogniem 
przez pozostawione bez opieki

pansji w Afryce", jednak „nie 
chcą się uchylać od współpracy 
z mocarstwami zachodnio europej 
skiemi w wysiłkach, zmierzają­
cych do zagwarantowania bezpie­
czeństwa europejskiego". 
MIĘDZYNARODÓWKA ZA BOJ­

KOTEM WŁOCH 
Egzekutywa Międzynarodówki

WOJENNE.
ipondcnt „Evening Standart" 

donosi z Addis Abeby o gorączko 
wych pracach fortyfikacyjnych 
wzdłuż linji kolejowej pomiędzy 
Diredaua i granicą francuskiego 
Somali. W abisyńskich kołach woj 
skowych liczą się z możliwością 
przerwania linji kolejowej na po­
wyższym odcinku w wypadku e- 
wentualnego ataku włoskiego w 
kierunku prowincji Danakil.

Celem wzmocnienia ochrony po 
selstwa angielskiego w Addis A- 
bebie wysłany będzie niebawem 

Bombaju niewielki oddział
wojsk hinduskich.

Wieikie rozmiary katastrofy
w B erlin ie

Rozmiary katastrofy przy budo 
wie kolei podziemnej w Berlinie 
przekraczają znacznie pierwotne 
przypuszczenia. Pod masami zie­
mi znajduje się jeszcze zagrzeba­
nych conajmniej 20 robotników. 
Pracujący nad odkopaniem ofiar 
słyszeli w nocy pukanie.

Akcja ratunkowo trwa. Z Essen 
sprowadzono 12 wykwalifikowa­
nych górników ze specjalnymi 
przyrządami do odkopywania za­
walonych konstrukcyj w tunelu, 
celem poparcia akcji ratunkowej. 
Wielkie trudności powoduje pod­
noszenie się poziomu wody za- 
skórnej, gromadzącej się w iu-

OFICJALNE TWIERDZENIE
Niemieckie Biuro Informacyjne 

donosi, że dotychczasowe śledz­
two w sprawie pożaru na wysta­
wie radjowej, gdzie ofiarą padly

Czy Dymitrow
został postrzelony?

Agencja Reutera donosi z Mo­
skwy: Pogłoski o tern, jakoby ko­
munista bułgarski Dymitrow zo­
stał raniony przez zamachowca, 
są zmyślone.

Zaprzeczenie to ogłasza Korni-

W dniu 21 b. m„ około godz. 
16-ej wybuchł pożar w jednej z 
najpoważniejszych łódzkich firm 
przemysłu bawełnianego, miano­
wicie w fabryce „Gampe i Al­
brecht" przy ul. Piotrkowskiej.

Udało się zlokalizować ogień.
OSTATNIE WIADOMOŚCI NA STR. 1-EJ I 2-EJ.

podpisu, będą musieli zapłacić Towarzystwu 
przejazd, oraz żywność w drodze do tego obcego 
kraju — i że będą musieli natychmiast stąd wyje­
chać i opłacić swoją drogę spow rotem do Chin. Je­
żeli wciąż jeszcze protestują — mają do czynienia 
z butem swych nowych holenderskich władców i 
chłostą, którą stosuje się wobec nich hojnie. W ro: 
paczy wielu z nich podpisuje, ponieważ przywiąza­
ni są do kieratu nędzy i ignorancji — a i  ci, którzy 
przeciwstawiają się temu — jak niektórzy byli żoł­
nierze, których Holendzy nazywają „złym elemen­
tem" — podpisują także, ponieważ „walczyć, to zna­
czy umrzeć, a wrócić — to znaczy zmieszać się z 
piaskiem na pustyni".

Poteim transportuje się ich do kopalń rudy cyn­
kowej, gdzie tak wielu z nich umiera, że nowe 
transporty ludzi przysyłane są dwa razy do roku. 
Tych, którzy próbują uciec, chwyta się i oddaje do 
Sądu, w którym sędziami są zarządcy kopalń: jako 
karę wyznacza im się chłostę i przedłużenie kon­
traktu niewolnictwa.

Obecnie właścicielami niewolników w Nanyang

należą synowie chińskich ojców, którzy spędzili ży­
cie na ciężkiej pracy, albo niezwykłemi i krętemi 
sposobami zdobyli wielkie majątki. Ludzie ci przy­
łączyli się teraz do klasowego frontu białych wła­
ścicieli plantacyj i  kopalń. Granice rasowe zniknę­
ły; wyłoniły się ty lko twarde granice klasowe, zna­
czone krwią robotników, na ciałach których wspie­
ra się bogactwo Nanyangu.

...Ale odbiegłam od swej osobistej historji. Są­
dzę, że ta historja ludzkiego niewolnictwa zaintere­
suje was, albowiem była ona jednym z niezliczo­
nych przykładów poddaństwa, które przywołały 

mnie do moich obowiązków i — pokazały oblicze 
klasy rządzącej.

(D. c. n.)

4 osoby, nie stwierdziło, aby po­
żar został wywołany przez pod­
palenie lub sabotaż.

Pożar w Monanchjum
Z nieznanych przyczyn zapło­

nął dom konsulatu szwajcarskie­
go w Monachjum. Pastwą plomie 
ni padly wyższe piętra budynku. 
Akty zostały wyniesione. 15 stra­
żaków uległo zatruciu dymem.

Katastrofa
w e W łoszech

O katastrofie żywiołowe! pod 
Neapolem donoszą, że w Gragną- 
no zawaliły się dwa większe bu­
dynki. Z pod gruzów wydobyto 
kilkanaście osób ranionych. Na 
szosie do Gragnano powódź zato­
piła autobus z kierowcą i 8 oso-

sarjat Ludowy do Spraw Zagra­
nicznych.

Według tych pogłosek Dymi­
trowa miał postrzelić otłcer armjl 
czerwonej Szoboljew p od Krem-

Rada Ministrów
W środę odbyło się pod prze­

wodnictwem premjera Stawka po­
siedzenie Rady Ministrów. Uchwa 
łono 2 projekty dekretów Prezy­
denta R. P. o nadaniu Uniwersy­
tetowi Warszawskiemu nazwy 
„Uniwersytet Józefa Piłsudskiego 
w Warszawie" oraz o nadaniu 
Bibliotece Narodowej nazwy „Bi- 
bljoteka Narodowa Józefa Piłsud­
skiego".

Następnie Rada Ministrów u- 
chwalila projekt dekretu Prezy­
denta R. P. o wydawaniu „Dzien­
nika Ustaw R. P." w związku 

wejściem w życie nowej Kon­
stytucji, które spowodowało ko-, 
nieczność dostosowania do wy­
tworzonego przez nią stanu praw­
nego przepisów, normujących wy 
dawanie Dziennika Ustaw. Wresz­
cie Rada Ministrów uchwaliła roz 
porządzenie w sprawie zmiany 
opłat na rzecz Państwowego Fun­
duszu Drogowego.

Pożar fabryki

W iadomości 
^ portowe

OLIMPJADY SZACHOWEJ 
W WARSZAWIE. Na szachowe) 
olimpiadzie dogrywano we środę ca­
ły szereg partyj niedokończonych z 
poprzednich rund. Nie brak było

strja przegrała spotkanie z Finlan- 
’ią w stosunku 1,5:2,5. Jest to pier- 
sza porażka drużyny austriackiej.
Ostateczne wyniki 5-ej rudyn są 

następujące: Austrja — Argentyna 
2:2, Finlandia — Danja 2:2, Litton 

Polska 1,5:2,5, Estonja — Jugo- 
stawja 1:3, Palestyna — Szwajcaria 
" ~ ‘ ", Czeechoslowacja — Irlandja 

. Stany Zjednoczone — Włochy 
3,5:0,5 oraz Węgry — Szwecja 2:2.

W 6-ej rundzie drużyna polska 
pokonała Estonię w wysokim stosun 
ko 33:0,5, przyczem dr. Tartako- 
wer wygrał z Keresem. Najdorf z 
Laurentiusem i Makarczyk z Kihber 

m. Paulin Frydman, który 
■orszą pozycję w partj: z Frie-

-------nem, zdołał się obronić i za­
kończy! partję na remis.

6-ciu rundach na czele tabeli 
turniejowej znajduje się Szwecja, 
która zdobyła 16,5 pkt. Na drugie 
miejsce toysunęla sie Polska z 16 V. 
Dalei idą Jugosławia i Czechoslowja 
Austrja i Stany Zjednoczone, Wę­
gry. Anglja i t. d.

czasie rozgrywania turnieju 
nadeszła tragiczna wiadomość o wy- 
padku fmiertetmm, jakiemu ule- 

chistka miss Stephenson, która u- 
thistka miss Stepheenson. która u 

jwit o mistrrostu-o Mata. Jak wla­
ni samolotu. Wynadek ten wy 
ogólne przygnębienie wśród 

wszystkich szachistów ? licznej pu-

MIĘDZYNARODOWE MIS­
TRZOSTWA TENNISOWE POL- 

wtorek rozpoczęły sie w
Wars

Polski. Pierwsze 
»a dni dały nasteDuiące wyniki: 
Gra pojedyncza panów: Hambur- 
sr (Rumunja) — Bratek 4:6, 7:5, 
:7, 6:2. Schmidt (Rnmunija) — 
orain 6:3, 6:4, 1:6. Tloezyński — 

Liebling 6:0. 6:3. 6:0. Wittman — 
Herbst 6:4. 6:1, 6:3. Hebda — Zby- 
szewski 4:6. 6:2. 6:2. 6:3. Hughes— 
Popławski 8:6. 6:3. 6:2. Planner — 
Altsdinller 6:2, 6:3, 10:8. Tarłow- 
ski — Majewski 6:1, 6:2, 6:3.

Gra pojedyńcza pań: Sander 
(Niemcy) — Jaskowiakówna 6:0, 
* Rudowska — Fryszezynowa 6:3, 

:. Crammer — Gafdzianka 6:1, 
.. Łnniewska — Lilponówna 1:6, 

1:6. Somogyi — Z. Jędrzeejew- 
i 6:3, 6:0.

Lekkoatletyka
AMERYKAŃSCY LEKKOAT-
ECI W WARSZAWIE. W dniach 
i 8 września odbędę się w Warsza- 
ie międzynarodowe zawody lekko­

atletyczne z udziałem 6 amerykań- 
lekkoatletów. Na tych zawo-

___doidzie do szemra sensacyjnych
pojedynków. M. in. Kucharski wal­
czyć będzie na 800 m. z Robinsonem. 
Przeciwnikiem Scbneidra i Moroń- 
:zvka w tyczce będzie Setton, wzglę- 
Infe inny tyczkarz amerykański. 
Przyieżdża następnie sprinter ame­
rykański Andersen (10:4 na 100 m.)

•az miotacz i skoczek.
NOWY REKORD SOWIECKI W 

SKOKU O TYCZCE. Student so­
wieckiego CIWF Ozoline ustanowił 

tych dniach nowy rekord sowiecki
skokn o tyczce, osiągając 4,06.

AMERYKAŃSCY T EKKOATLE- 
t W BUDAPESZCIE. W obecno­

ści 20.000 widzów startowali w Bu­
dapeszcie lekkoatleci amerykańscy i 
iapnńscy. uzyskując^ szereeg Swiet-

Tyczka — Sefton (Am.) — 435 
n. Wysokość ta  uzyskana była w

Europie po raz pierwszy. Drucie
’ ' :c zajął Japończyk Oye — 410. 

mtr. — Draper — 10.5 sek.
400 mtr. — O-Brien — 47.8 sek. 
"10 mtr. — Tamasvary (Węgry)

:53.6 sek. 110 mtr. ulotki — Kovac 
(Węgry) 74,4 sek. Wdał — Tajima 
(Jap.) 743 cm. Dysk — Carpenter

’ ) 448.44 mtr.

P ły w a n ie
AMERYKA PRZEGRYWA Z JA 

PONJĄ. W międzypaństwowym me 
ezu największych potęg pływackich 
świata Ameryka — Japonja w To- 
' io uzyskano rekordowe wyniki:

W sztafecie 4X200 mtr. japońska

światowy, uzyskując czas 8:52,2. Do 
tychczasowy rekord świata należał 
również do Japonji i wynosił 8:58,4. 
Na 400 mtr. stylem dowolnym Medi- 
ca (Ameeryka) i Neggami (Japon­
ja) pobili rekord światowy, uzysku­
jąc czas 4:45,2.

W ogólnej punktacji na pierwsze 
miejsce wysunęła sie Japonja, która 
zdlstansowała Amerykę o 9 pkt. 
(36:27 na korzyść Japonji).

NOWY REKORD EUROPY. Na 
międzynarodowych zawodach pływać 
kich w Kaiserbad (Węgry) mistrz 
Europy Csik uzyskał w pływan.u na 
100 mtr. stylem dowolnym nowy re­
kord Europy wynikiem 57,8 sek.

Dawny rekord należał do Niemca 
Fischera i wynosił 583 sek.



Przeciw zachłanności pracodawców Echa wstrząsającego wypadku Z Hłgjeny pracy

Akcja w woj. białostockiem na kopalni w Brzeszczach Niebezpieczeństwo azbestu
(Korespondencja własna).

Na terenie Siemiatycz isllnieje
pięć fabryk produkujących kafle. 
Fabrykanci, korzystając z nadmia­
ru rąk do pracy w haniebny spo­
sób wyzyskują robotników. W roz 
pędzie wyzysku doprowadzili pla­

go na utrzymanie samego robotni­
ka nie mówiąc już o potrzebach 
jego rodziny. W okresie dobrej 
konjunktury kaflarz zarabiał ty­
godniowo 70 zł., a najniższa po­
moc 10 zł., obecnie zaś, lięząc za 
ośmiogodzinny dzień pracy, ka- 
Harz zarobi 18 zł., a pomoc 3 zł. 
50 gr. na tydzień.

Jeżeli się zważy, że kaflarz pra 
cuje w bardzo niesprzyjających 
warunkach łrgjeniaznych, narażo­
ny jest na wdychanie kwasów i 
pyłu, ponieważ porałem nie star­
czy na dobre odżywianie aię, więc 
prawie każdy kaflarz zarażony 
jeet euchotami, co powierdaić mo­
że miejscowe ambulaorjum Ubez- 
p:ecxalni Społecznej. Ponieważ w 
naturze mc nie ginie, więc właści­
ciele fabryk miejscowych tuczą się 
na krzywdzi* robotniczej, powię- 
kuryli swoje fabryki dwukrotnie,

godnie nastrój wśród robotników 
' «t dobry i na częstych zebra- 

iach informacyjnych, opowiadają 
ię wszyscy za kontynuowaniem 

strajku aż do ostatecznego zwy­
cięstwa. Jak wszędzie tak i na 
naszym terenie znajdują się jedno- 

które chyłkiem zaglądają do 
fabrykantów, planując z nimi 
:dradę strajku, iecz to nie wypr>- 
wadzi z równowagi ogółu i ni* zła

drugiej strony jedn-ik zwra- 
robołnicy coraz liczniej uwa- 
a to, że akcja winna być pro- 
sona w ścisłym kontakcie z 
em zorganizowanych klasowo 

robotników, w szczególności z 
Oddziałem Ceotr. Zw. Rob, Przem.

wl. Drzewn i Ceram. w Gró­
dku Białostockim i Sekret. Okrę­
gowym w Białymstoku, uf. Juro-

iecka Nr. 10.

(Kor. własna)
Wstrząsający wypadek wyda­

rzył się w Państwowej kopalni wę 
gla w Brzeszczach, dnia 20 sierp­
nia b. r. Ulegli owemu tragiczne­
mu wypadkowi: inżynier Ko­
zioł, sztygar Gałuszka, praktykant 
Zielina, robotnicy Englart, Ciszew 
ski 1 Kadera, którzy zjeżdżali klat 
ką na poziom 400. W tym czasie 
kiedy klatka była w ruchu rozku- 
ptował się tak zwany bęben, na 
którym jest natoczona lina i wszy 
scy wymienieni niewiadomo z ja­
kiej wysokości spadli wraz z klat­
ką na poziom 400.

Skutki uderzenia były straszne. 
Inż. Kozioł, doznał wstrząsu i zla 
mania nogi, sztygar Gałuszka, do­
znał wstrząsu, złamanfą nogi i po 
tłuczenia głowy, praktykant Zieli 
na, doznał złamania obydwu nóg,

la — doznał potłuczenia głowy, u 
wszystkich wymienione złamania 
są połączone z wielkiemi ranami 
naskutek czego doznali również 
wielkiego upływu krwi i niewia­
domo co z nimi się stanie w naj­
bliższych dniach.

Wymieniony wypadek może być 
wynikiem zaniedbania ze strony 
odpowiedzialnego kierownictwa ko 
palni, albowiem rozkuplowanie 
bębna mogło nastąpić wówczas, 
gdy tak zwane mutry odkręciły 
się ze śrub i śruby ze swoich ło­
żysk wypadły, co świadczyłoby, że 
bębny dłuższy czas przez powoła­
nych do tego fachowców rzemieśl 
ników, nie byty kontrolowane.

Mamy nadzieję, że zostanie prze 
prowadzone wzorowe śledztwo,— 
winni zostaną pociągnięci do od­
powiedzialności i władze górnicze 
postarają się, by w przyszłości po 
dobne wypadki nie zdarzały się.

Wiadomości 5-L«łci p°;sl“
zaczęli werbować

Stłukę, co przy ośmiogodzinnym 
dmu pracy deje zarobek tygodnio­
wy 5 zł. Płaci się tyle nawet 
30-letnnn mężczyznom, mającym 
na utrzymaniu rodzinę. Robotnicy, 
doprowadzeni do najskrajniejszej 
nędzy, głodowemi zarobkami, 
dłużeni w sklepikach na szereg 
tygodni naprzód, nie mogąc dłu­
żej żyć w warunkach urągających 
najeiementarniejszym pojęciom lu­
dzkim zorganizowali się w Związ­
ku Zawodowym. Związek wysunął 
żądania podwyżki płacy o 30% 
dla robotników wykwalifikowa­
nych i 50% dla pomocy niewy­
kwalifikowanej oraz zawarcia u- 
mowy zbiorowej. Fabrykanci w 
swej zachłanności kapitalistycznej 
żądania te odrzucili. Na zwołanem 
wabieni zebraniu robotników, 
wszyscy wypowiedzieli się aby 
słuszne żądania poprzeć strajkiem.

W dniu 29 lipca r. b. wybuchł 
strajk w [ab ryk ach kafli. Fabry­
kanci, nie chcąc żadnej okazji 
cić, aby na lżej nie zarobić, t- 
dzą na konferencji u p. Insp. Pra­
cy w Białymstoku, że podniosą 
płace jeżeli się zorganizują w ' 
tel, aby skórę łupić z koneun 
Społeczeństwo powinno się < 
dowiedzieć.

Mimo, że strajk już trwa 3 ty-

Pisaliśmy o pożarze miasteczka 
pod Łodzią, który strawił 

niemal doszczętnie całe miasteczka.
Władze dążą do tego, aby jeszcze 
przed zimą pogorzelcy znaleźli się w 
iowych domach. Ni '
wypłacone poszkodowanym premjc 

Równocześnie został 
uiy plan racjonalnej budowy

ka.— czkach za miasŁc i tam przywiązane 
do drzewa porzucą.

'ożar młyna. W kolonji Prze­
wożą, gm. Zabłockiej (pow. łódzki) 
naskutek eksplozji 4-litrowej lampy 
naftowej w hali motorowej młyna, 

do braci Łasuszków, po­
wstał pożar, który strawił cały młyn, 
wartości 25 tysięcy złotych.

5 lat więzienia rolnika Furmańskie- 
;o za zamordowanie poprzedniego 
rlaśdciela swego gospodarstwa, za- 
o, że zgodnie z umową, musial ge

DZIAŁ LEKARSKI

Wypadek biskupa, 
boszez uległ niessezę 
kowi na probostwie Mysłowicach, 

schodów upad! on tak 
iefortunnie, iż doznał złamania 2 że 

ber. Bezpośrednio po wypadku prze­
de szpitala w Mysłowi­

cach.
Proces fałszerzy. — Rozpoczęty 

przed okręgowym sądem karnym we 
proces szajki fałszerzy zna­

czków stemplowych i pocztowych 
dokumentów został na wniosek 

prokuratora ze względu na zawiłość 
przekazany trybunałowi ko­

mu w składzie trzech sę­
dziów.

Zbiegli z aresztu. — We wsi Ula- 
y w restauracji Aleksandra Chro- 
lteja będący w stanie nietrzeźwym 
tanislaw Górny

weby. We 
Tryee, gminy Zbrodzie, piorun 

uderzył w dom mieszkalny, w któ- 
przebywala Marjanna Fryc ze 
ló-miesięczną córeczką Cecylją. 

Obie poniosły śmierć.
Na polach wsi Besinów, gm. Za­

brodzie, piorun zabił 26 I. Józefa 
Besinów. 

arku.bójka

wywołali

gdzie

r Kalicki 
ranturę. Awanturników 
areszcie gminnym w U- 

V nocy jednak wyrwali oni 
i wydostali się na korytarz, 
■ylamali znów kratę w oknif

W Wiskitkach w czasie jarmarku 
posprzeczali się Edward Kozłowski 

wsi Humin, pow. łowicki i Mar- 
jan Przytycki ze wsi Gzdowo, pow. 
sierpecki. Sprzeczka przemieniła się 
w zaciekłą bójkę, w ruch poszły kło 

i orczyki. Kozłowski zadał sil­
os orczykiem w głowę Przytyć 

kiemu, który zbroczony krwią upadl 
i bruk.
Przytycki zmarł. Kozłowski usito- 
ał zbiec, co mu się jednak nie

ratowanie tonących. Kajakiem 
trony Brdyujścia wracali p. 

sędzia grodzki Kołodziejczak i p.
■ Żmudziński. Również od 
i Brdyujścia wracał parowiec.

Wskutek silnych fal łódź z trzema 
pasażerami: kobietą, mężczyzną I 
nieletnim chłopcem wywróciła aię i 
pasażerowi* poczęli tonąć. Pośpie- 

na pomoc pp. Kołodziejczak i
Żmudziński, którzy wydostali toną­
cego chłopca na kajak i przewieźli

> brzegu. Przy pomocy sztucz­
nych zabiegów przywrócono go do 
życia. Dwóch pozostałych pasażerów

yratowała inna łódź.
Łódź, którą jechali nieznani pasa- 
rowie, zatonęła wraz z różnemi

przedmiotami i dokumentami.

Jedną z mato znanych, a bardzo 
ciężkich chorób zawodowych jest 

. asbestoza. Jest to choroba, 
występująca u robotników narażo 
nych na wdychiwanie pyłu azbe­
stu przy wytwarzaniu go, wzglę­
dnie przeróbce. Sam azbest jest 
— wiadomo — substancją niepal­
ną, źle przewodzącą ciepło i nie 
dającą reakcyj chemicznych, dzię­
ki czemu znajduje duże zastosowa 
nic w przemyśle i w życiu codzlen 
nem. Często np. używa się azbe­
stowych płytek na palniki w ku­
chenkach gazowych.

Azbest składa się z drobnych 
dókienek — igiełek, o wymiarach 
ieraz bardzo drobnych, wynoszą­

cych kilkadziesiąt mikronów (ty­
siączne części milimetra), grubości 
zaś ułamków mikrona. Igiełki te 
przy przeróbce azbestu unoszą się 
łatwo w powietrzu i dostają się 
wraz z oddechem do pluć. Niektóre
z nich osiadają na błonach śluzo-; 
wych, najmniejsze zaś docierają 
aż do pęcherzyków płucnych. Osa 
dzają się w nich i otaczają war­
stewką białka, tworząc t. zw. ciał­
ka azbestowe. Zwolna postępują­
ca impregnacja płuc azbestem po­
woduje ciężką chorobę zwaną as­
bestozą.

Pierwsze objawy tej choroby 
występują przeciętnie po 5 — 10 
iatacb pracy, niekiedy znacznie 
wcześniej. Przebieg jej jest z re­
guły ciężki. Choroba postępuje 
naprzód, wówczas nawet, kiedy 
robotnik chory zaprzestał pracy i 
kończy się zwykle śmiertelnie. 
Bardzo często na podłożu asbesto 

uc rozwija się gruźlica, która

przyśpiesza zgon.
Jest tylko jedna możliwość wal­

ki z asbestozą: zapobieganie jej. 
We wszystkich zakładach przemy­
słowych, w których przetwarza 
się azbest, należy zorganizować 
odpowiednią akcję zapobiegaw­
czą. Polegag ona przedewszyst- 
kiein na takiej organizacji pro­
dukcji, aby uniknąć zupełnie wy­
twarzania się pyłu azbestowego. 
Drugim bardzo ważnym postula­
tem jest stała opieka lekarska nad 
robotnikami, zatrudnionymi w fa­
brykach azbestu, a zwłaszcza czę­
sta kontrola stanu ich płuc na dro 
dze rentgenologicznej, gdyż tylko 
w ten sposób można wykryć cier­
pienie w zarodku i na czas robot­
nika zatrudnić w innym dziale 
pracy.

W Polsce, na terenie Łodzi, 
gdzie znajdują się fabryki azbestu, 
mają być podobno zainicjowane 
przez tamt. Ubezpieczalnię Spo­
łeczną badania rentgenologiczne 
robotników narażonych na asbe- 
stozę. Należy wyrazić życzenie, 
aby nie ograniczyły się one do je­
dnorazowej kontroli, lecz powiny 
dać początek stałej opieki lekar­
skiej nad powyższymi robotnika­
mi i powinny być uzupełnione ak­
cja higieny pracy w samych war­
sztatach pracy.

Zorganizowanie takiej akcji leży 
zarówno w interesie robotników 
i całego społeczeństwa, Jak 1 w in­
teresie pracodawców, którzy pono 
sza na skutek chorobowości w 
swych zakładach znaczne straty 
finansowe.

0 ochronę lasów w górach
Powierzchnia lasów w Polsce 

kurczy się nie od dziś. Im dłużej 
jednak trwa nieopatrzna gospodar 
ka w lasach, a zwłaszcza w lasach 
górskich, tern skutki jej stają się 
bardziej widoczne i bardziej dot­
kliwe. Zeszłoroczna powódź Jest 
krzyczącym dowodem jak doraźny

Nowe władze „Polskiego Radia"
W dniu 21 sierpnia r. 

pierwsze Zgromadzenie al 
szów „Polskiego Radja'',

zejęcia

W Łodzi

Lekarz-dentysta

Tadeusz Rozenwein
tóraw la 21, tel. 9.49-91.

zbiegli.
Wywiozą na taczkach, — Jak po­

daj* „Stowo" w Wilnie przy nl. Sol. 
ńej 9 właściciel domu Ksczergiński 
ma stale zatargi z lokatorar 
zalegania z opłatą komornego. Jeden 
z niepłacąeych usiłował 
ezergińskiego pobić, inni zaś loka­
torzy odgrażają się. ie jeśli będzii 
żądać należności, wywiozą go na ta

i klatki schodowej rzucił 
bruk podwórza jakiś porządnie 
ny człowiek. Przewieziono go natych 
miast do szpitala, gdzie zmarł 

operacyjnym. Jest to 36-lątni 
Jakób Kiwa Szwarc, kupiec 
szawski, zamieszkały przy ul. No­
wolipie 60. Przybył on do Łodzi ce­
lem załatwienia interesów i znany 
był jako poważny klijent w tamtej, 
szych sferach kupieckich.

15 lat za morderstwo. Sąd okrę. 
gowy w Grudziądzu skazał n

akcyj przez przebsiębiorrtwo pań­
stwowe „Polska Poczta, Telegraf i 
Telefon".

Do Rady Nadzorczej wybrano p.i 
Artura Śliwińskiego: Leona Barysza 
— dyrektora Banku Gosp. Kraj.; 
Tadeusza Graffa — dyr. Państw. 
Zakładów Tele i Radjotechnicanych; 
prof. Janusza Groszkowskiego — 
dyrektora Państw. Instytutu Telt 
komunikacyjnego; dyr. Feliksa Kwia 
tka z Min. Przem. i Handlu; mjr 
Adama Paciorka z MinsŁ Poczt i 
Teki dyr. Antoniego Repeczko — 
z Banku Kamil.; dyr. Jana Sukien-

nickiego — z Min. Poczt i Telegra­
fów. Pozatem z nominacji Min. Poczt

1 Tel. wchodzą Aleksander Twanka
— z Min. Skarbu i inspektor Józef 
Poznański — z Min. Poczt i Tek

Na posiedzeniu Rady — ukonsty­
tuowano się jak następuje: Prezes 
Rady — Artur Śliwiński; oiceprezes
— Jan Sukiennicki oraz delegaci Ra­
dy do Zarządu poza 
Janusz G ’ '

zysk poszczególnych właścicieli la 
sów odbija się fatalnie na intere­
sach całego społeczeństwa

Tak jak dziś stoi sprawa ochro­
ny lasów, zwłaszcza lasów w Kar 
patach, to stwierdzić należy, że 
dewastacyjna gosupdarka w la­
sach została częściowo zaliamowa 
na. Kurczy się jednak powierzch­
nia lasów drobnej własności, t. J. 
lasów nie przekraczających 30 ha, 
a zmiana tego stanu rzeczy wobec 
obowiązujących ustaw nie jestmo 
żliwa. Ta sama ustawa bowiem, 
która bierze pod ochronę wielkie 
lasy, dopuszcza na wycinanie zrę­
bem zupełnym, bez żadnego osnb 
nego pozwolenia i ha powietzeh- 
ni leśnej rocznie w lasach, którycli 
obszar nie przekracza 30 ha. Dro­
bne lasy indywidualnej własności 
rzadko kiedy przekraczają powie­
rzchnię ! ha; są więc przez u '

rzyć Zarząd Spółki i zaangażować 
w charakterze dyrektora naczelnego 
p. Romana Starzyńskiego, dotych­
czasowego dyrektora Gabinetu M. P.
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Z upow. autora przełożyła Wacława Komornicka

„Klamiel" wrzasnął Fahrig z podłogi. „Chce po­
grążyć niewinnego!'1

Nikt nie zwrócił na niego najmniejszej uwagi
„Powiedział", snuł Les dalej swą opowieść, „że 

jeżeli szef będzie nadal postępował tak, jak dotych­
czas, to na statku wybuchnie bunt i  zamordują nie- 
tylko szefa, ale i wszystkich gości. Przyznałem mu 
słuszność. Mówił, że dobrzeby było sprzątnąć sze- 

. fa, żeby uratować tych niewinnych ludzi. Zgodzi­
łem się i  z tern. Zapytał, czy starczy mi hartu mę­
skiego, aby tego dokonać” . Powiedziałem: „Natural­
nie, gdybym wiedział tylko, że nic mi się nie sta­
nie". Odpowiedział, że to się łatwo da zrobić.

„Zaceął więc wykładać wszystko na stół. Wie­
dział, że mam wachtę od czwartej do ósmej i  sioję 
na baku jako oserwator. Zapytał mnie, czy mog» 
zejść z posterunku na krótką chwilę. Powiedziałem: 
„Oczywiście, obserwacja na baku w jasną noc, to 
ty lko formalność, ale muszę być na miejscu, żeby 
uderzać w dzwon co pół gdozray, kiedy słyszę sygnał 
z mostku".

„Kazał mi więc czekać do czwartej trzydiześci, 
kiedy drugi strażnik pójdzie już spać i na statku bę 
dzie cicho. Miałem się wtedy przekraść do apar­
tamentu szefa na pokład A. Drzwi na korytarz za­
myka się na noc, ale on miał dla mnie klucz. Zapy­

tałem go o dyżurnego na międzypokładzie. Powie­
dział, że kiedy pasażerowie kładą się spać, dyżurny 
siedzi na głównych schodach nazewnątrz i mocni 
śpi".

„Powiedział, że drzwi do apartamentu szefa za­
opatrzone są w specjalny zamek, ale on do niego 
także ma klucz. Poinformował mnie, ie  szei p.je 
Nikt o tern me wie, bo on się tak dobrze umie 'rzy- 
mać. Siedzi co wieczór do późna w noc, dopóki mu 
ktoś dotrzymuje towarzystwa, ale kiedyś przecież 
musi się położyć, a gdy się kładzie, śpi, jak odurzo­
ny narkotykiem. Dowiedział się o tem wprost od 
służącego szefa".

Warto było obserwować twarz Horacego, gdy słu­
chał tej relacji. Les jednak opowiadał zupełnie bez­
barwnym głosem, Horacy nie mógł się więc obra­
zić.

„Zapytałem; „A  co z tym służącym?" ciągnął da-

ryro znajduje się koło sterowe. Szef zawsze pilnuje; 
powiedział, żeby to okienko było zamknięte, ale ja 
będę mógł otworzyć je od wewnątrz.

„Z chwilą, gdy się już znajdę na pokładzie, będę 
mógł wyrzucić rewolwer za burtę i nic już me be 
dzie mnie łączyć z zabójstwem. Z owego małego 
pokładu przy sterze prowadzi jeden trap na pokłuł 
spacerowy, drugi zaś na dół, na pokład B i mógł­
bym wrócić na stanowisko jedną z tych dróg. Ale 
radził mi raczej wracać przez pokład B. aby unik­
nąć spotkania z dyżurnym na promenadzie".

„To wszystko", kontynuował Les, „tylko jeszcze 
dodał, że na statku jest ktoś, kio tak się boi eweo 
tualnego buntu, że ofiarowuje tysiąc dolarów za 
usunięcie Horacego. I jeżeli zrobię swoje, oświad- 

I czył, to mogę przyjść jutro wieczór o tej samej po- 
! rze w to samo miejsce, a on wręczy mi nagrodę. 

.Dobrze", powiedziałem, „jestem biednym człowie-
lej Les. „Gdzie on śpi?" Odpowiedział, że służący kiem i nie mogę odmówić".

małej kabinie, tuż przy drzwiach apartamen­
tu właściciela. „Przypuszczam, że ma klucz od apar­
tamentu", powiedziałem, „jeżeli coś usłyszy, to wei- 
dzie za mną". A ten człowiek na to: „Napewno m i 
klucz, ale pan może go zamknąć, przechodząc. Słu­
żący nigdy nie zamyka swej kabiny, ale w drzwiach 
jest zamek i mam do niego klucz. Przypuśćmy na­
wet, że coś usłyszy, to zanim zdoła się wydostać 
z kabiny, zdąży pan dwa razy uciec".

„Zapytałem go, jak będzie z tą ucieczką. Powie ­
dział ,że kiedy wpakuję już szefowi kulkę w głowę. 
— polecał mi przykryć rewolwer poduszką, aby stłu 
mić odgios strzału — będę mógł się wydostsć przez 
małe okienko łazienki na otwarty pokład, na któ-

Gdy Horacy zbliżył się d°  P^taci. kulącej się r.a 
podłodze, twarz jego miała ziemistą barwę ,K ti 
ciebie wynajął?" zapytał, mioiając przekleństwo.

„N ikt mnie nie najmował!" krzyknął Fahrig „To 
wszystko kłamstwa!"

„Znajdę już sposób, aby ci rozwiązać język!" rzskl 
Horacy, odsłaniając zęby.

Fahrig był śmiertelnie blady ze strachu, wlepił je­
dnak oczy w Horacego z jakąś obłędną determina­
cją. „Nigdy mnie pan nie zmusi", oświadczył. „M o­
że mnie pan zabić, ale nie powiem nic innego. To 
wszystko kłamstwo!"

„Zobaczymy", odparł Horacy.
ID. c. n.).

samym tylko obwodzie nowotar 
skim ponad 15.000 ha. Na właści­
cielach tych lasów, o ile się one łą­
czą w kompleksy przynajmniej 5 
hektarów, ciąży obowiązek zale­
sienia, przyczem władze muszą 
wydać pisemny nakaz zalesienia 
zrębów. Wiadomem jest jednak­
że po wyrębie lub przerębie drze­
wostanów, skoro ukaże się trochę 
roślinności zielnej, właściciel jest 
zmuszony wypasać natychmiast 
bydło i owce.

Lasy tatrzańskie obecnie cierpią 
od wiatrów halnych — dzięki da­
wnej, wadliwej gospodarce i wiel 
kiemu rozpowszechnieniu, sztucz­
nie na ogromnych przestrzeniach’ 
wprowadzanych jednogatunko- 
wych drzewostanów świerkowych

Przywrócenie dawnej świetności 
lasów tatrzańskich przez wprowa 
dzenie spowrotem gatunków od­
pornych na działanie wiatru halne 
go potrwać musi kilka a nawet 
kilkanaście lat. W lasach prywat­
nych od roku 1932 zalesiono przy­
musowo świerkiem, jodłą, modrzę 
wiem i bukiem około 200 ha. W 
ten sposób zalesiono stare zręby i 
halizny na Boczaniu, za Oblazem, 
w Kobyle Szałasiskach, Kopieńeu i 
t. d. Założono też duże rozsadniki 
które dostarczą dostateczną ilość 
sadzonek na następne lata.

Oczywiście, że zwiększenie kre­
dytów, przeznaczonych na zalesia 
nie przyspieszyłoby wydatnie po­
stęp pracy. Dlatego też dziwacz- 
nem musi się wydać, że „I. K. C.“, 
który alarmuje opinję publiczną 
złym stanem lasów tatrzańskich— 
równocześnie propaguje budowę 
kolejki na Kasprowy, choć zgodna 
opinia rzeczoznawców uznała to 
przedsięwzięcie za deficytowe!

J.L.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Pościg za uciekającym bandyta
po ulicach K rakow a

Skutki katastcofy
w Brzeszczach

Od kilku dni trwa pościg policji 
krakowskiej za trzecim uczestnikiem 
napadu bandyckiego, jakiego doko­
nano na dwóch wywiadowców poli­
cji przy ul. Dietla.

Obok Parku Krakowskiego nadko­
misarz Pollak z wywiadowca Made­
jem zauważyli nadchodzącego z prze 
ciwnej strony bandytę, za którym 
czynione są poszukiwania.

Bandyta zorjentował się w mig. 
Dobył z kieszeni rewolwer 5 wyciąg-

Przerwanie ciąły
Przed sądem okręgowym kar­

nym w Krakowie stanęła Stanisła­
wa z Wódków Wójcikowa. zamie­
szkała w Łęgu, oskarżona o to, że 
w lutym b. r., bawiąc w Krakowie, 
pozwoliła na przeprowadzenie na 
sobie t. zw. niedozwolonego zabie­
gu.

nąwszy go przed siebie począł cofaó 
się w głąb parku. Tutaj rzucił się 
do ucieczki. Nadkomisarz Pollak 
wraz z wywiadowcą Madejem poczę­
li go ścigać. Na ścieżkach Parku 
Krakowskiego rozwinął się dramaty­
czny pościg.

Uciekający zasłaniał się licznemi 
grupami bawiących się w parku 
dzieci, tak, iż ścigający go nie mogli 
zrobić użytku z broni. Wreszcie do- 
padł bandyta furtki i zbiegł na ulicę.

Pościg trwał w dalszym ciągu, 
wzdłuż sąsiadujących z parkiem ulic, 
nie doprowadził jednak do rezultatu. 
Wykorzystując duży ruch w ulicach 
i niemożność użycia broni' palnej, u- 
ciekający zdążył zniknąć w tłumie.

W sprawie nieszczęśliwego wy­
padku, jaki zdarzył się onegdaj w 
państwowej kopalni węgla w Brze­
szczach, na mie:scu przeprowadza 
dochodzenie wyższa komisja urzę­
du górniczego z Krakowa.

Z pięciu osób, które padły of s- 
rą zerwaua się windy, zmarli w 
szpitalu w Białej: inż. Artur Ko­
zioł, lat 28 i sztygar Karol Gałusz­
ka. Z trzech pozostających w o- 
piece szpitalnej ciężko rannych o- 
fiar wypadku sztygarowi Stanisła­
wowi Cisowskiemu amputowano 
nogę.

KRADZIEŻE.
Izydor Kostenberg, wlaść. sklepu 

przy ul. Szewskiej L. 4 zgłosił, że 
skradziono mu w sklepie 8 koszule 
damskie wart. 33 zł. Złodziej uda­
wał kupującego.

— Józef Dudziak, zam. w Mogile 
pow. Kraków, zameldował, że skra­
dziono mu rower wart. 65 zł., który 
pozostawił na chodniku przy ul. Dlu 
giej pod L. 84 bez opieki.

— Józefa Kot. zam. ul. Gliniana 
I, 10 doniosła, że nieznany sprawca 
dostał się przez otwarte okno na 
parterze do jej mieszkania, skąd 
skradl garderobę męską i damską

— Henryk Landez, zam. w Kra­
kowie przy ul. Bożego Ciała L. 19 
zgłosił, że na dworcu osob. w Kra­
kowie, skradziono mu przy kasie ze­
garek złoty ze złotym łańcuszkiem

Z m iasta
marki „Schafhausen” wart. 600 zł. 

NIEFORTUNNY PROCARZ. 
Marja Sikora, zam. w Krakowie

przy ul. Królowej Jadwigi L. 40 
zgłosiła, że M. Grabowski, murarz, 
rzucał kamieniami z procy tak, że 
uderzył kamieniem jej córkę Irenę, 
lat 15, której zostało zbite szkło od 
okularów i skaleczono oko. 
WYPADEK CZY SAMOBÓJSTWO.

Dnia 21 bm„ na torze kolejowym 
na granicy powiatu, a miasta na 
przejeżdzie przez tory na Łobzowie, 
strażnik kolej. Goryl Jan, znalazł 
zwłoki mężczyzny przejechanego 
przez pociąg. Przy zwłokach znale­
ziono dowód osobisty na nazwisko 
Franciszek Hazna, lat 50, murarz, 
zam. w Krakowie przy ul. Zielnej 
I . 9. Przyczyna przejechania nara­
zić nie ustalona.

R a d io

Wymienioną przywieziono w 
dniu 9 marca r. b. w bardzo cięż­
kim sianie, wzbudzającym obawy 
śmierci, do szpitaia św. Łazarza 
gdzie lekarz dyżurny stwierdził, iż 
stan ten powstał w związku z nie­
dozwolonym zabiegiem.

Oskarżona przyznaje się, jednak­
że nie podała osoby, która na niej 
dokonała zabiegu, twierdząc, iż jej

Po przeprowadzeniu rozprawy, 
sędzia, dr. Traczewsld, skazał o- 
skarżoną na 5 miesięcy więzienia 
z zawieszeniem na 5 lat.

Jeszcze o ubezpieczeniach Społecznych
Z sali koncertow ej

Loda Halama i Jerzy Czaplicki
Pracownicy tramwajów w Kra­

kowie pomimo tego, że posiadali i 
posiadają własny miejscowy łun 
dusz zaopatrzenia na starość, zo­
stali objęci ustawą scaleniową z 
dnia 28 III. 1932 r. i pomimo usii'- 
nych starań o wyłączenie icb spod 
łejźe ustawy wbrew noweli z dnia 
24.X, 19334 r., do dziś dnia na po­
wyższy cel zmuszeni są opłacać i 
przypadające kwoty potrąca się im 
przy wypłacie poborów.

Żyjemy w jednem Pańetwie, jed­
ne są ustawy, a pomimo t  eg > obec­

Adwokat sprowadzony do sądu

ny stan jest taki, że Warszawa wo- 
góle na ten cel nie płaciła, Lwów 
od kwietnia r. b. też został od tych 
opłat zwolniony, a tylko Kraków 
cieszy się tak szczególną op;eką. 
nie wiemy czyją, pod tym wzglę­
dem, że zmuszony jest do płace­
nia na fundusz, na który pracowni­
cy innych miast tegosimefo kraiu 
wogóle nic nie płacili i nie płacą.

Ministerjum Opieki Społecznej 
wysłało pismo do Dyrekcji Tram­
wajów w Krakowie w tej sprawie 
aby pracowników zwolnić od wy­
mienionej opłaty, niestety, już u- 
pływa 3 miesiące, a sprawa kroku 
nie zrobiła.

Przed kilku dniami miała od­
być się w sądzie grodzkim roz­
prawa karna przeciw dr. Knoe- 
hlowi, zawieszonemu w czynno­
ściach adwokackich z oskarżenia 
prywatnego Rudolfa Roli - Janic­
kiego. — Pierwsza rozprawa w 
sądzie grodzkim karnym wyzna­
czona była na dzień 7 lutego br., 
jednak nie odbyła się, gdyż dr. 
Knoebel nie zjawił się na rozpra­
wie, przedkładając świadectwo le 
karskie wystawione przez dr. Bili 
kiewcza. Na ostatniej rozprawie

również się nie zjawił, lecz tym 
razem bez jakiegokolwiek uspra­
wiedliwienia. Ponieważ Knoebel 
oskarżony jest o występek z arty 
kułu 255 k. k., za który ustawa 
przewiduje karę więzienia ponad 
rok, przeto sędzia wydał posta­
nowienie przymusowego sprowa­
dzenia oskarżonego dr. Knoebla 
przez organa P. P. Tłem oskarże­
nia jest zniewaga, jakiej dopuścił 
się Knoebel w swem piśmie, skie- 
rowanem do Izby Adwokackej na 
zażalenie Roli - Janickiego.

Nasuwa się podejrzenie dużej 
złośliwości ze strony pewnych 
czynników w stosunku do pracow­
ników tramwajowych, bo przy do­
brej woli sprawa dawno załatwio­
na być powinna.

Apelujemy zatem do P. Prezy­
denta, dr. Radzyńskiego, w które­
go mocy jest załatwienie tej spra­
wy, o jaknajszybaze wydanie pole­
cenia w tym kierunku, aby spra­
wa została załatwiona w duchu 
przychylnym dla pracowników.

Pustkę „ogórkowych" tygodni 
przerwał jeden z najmilszych wieczo 
rów kończącego się sezonu. Już sa­
ma koncepcja wieczoru śpiewno- 
tanecznego, daj 5 pełnię wrażeń słu­
chaczowi i  widzowi; cóż dopiero, 
gdy interpretatorami jest para tak 
wybitnych artystów jak Lcda Hala­
ma i Jerzy Czaplicki.

Taneczna sztuka, urok i nieod­
party wdzięk p. Halamy, znane są 
oddawna, dawno też zdobyła zasłu­
żoną sławę i poza granicami Pol­
ski. Szeroka skala tego żywiołowe­
go talentu, od sztuk akrobatycz­
nych, poprzez piosenkę rewjową aż 
do poematów tanecznych nie zawsze 
jest równa. Wielkie kreacje tanecz­
ne, silne dramatyczne nastroje, wy­
magające wyrazistej plastyki każ­
dego ruchu zdają się nie 'eżeć w za­
sięgu możliwości p. Halamy, nato­
miast małe obrazki taneczne — to 
prawdziwe perełki. Jej szopenowski 
„Mazurek’* czaruje wdziękiem i po­
ezją, a popularna piosenka: „Bo ja 
mam nogi” rozbraja szczerą, bezpo­
średnią wesołością.

Współudział p. Jerzego Czaplic- 
ckiego urósł do rozmiarów własnego 
koncertu. Od pierwszego ukazania 
się na scenie, publiczność zmusza 
artystę do bisowania. Czaplicki z !

radością rasowego artysty udziela 
szczodrze swego głosu, a  bogaty re­
pertuar pozwolił mu wszechstronnie 
zabłysnąć kunsztem śpiewaczym.

Wielki, dźwięczny baryton Cza­
plickiego rozbrzmiewa równie pię­
knie w arjach operowych, jak i w 
populamem „Tangu” i w piosence 
ludowej, a doskonała dykcja, pełna 
wyrazu interpretacja, pozwala mu 
połączyć zalety śpiewaka operowego

Akompaniował młodziutki pianista 
warszawski, uczeń Prof. Turezyń- 
skiego sprawnie, a w odegranej Etu

sowanie techniczne. J. S.

Drugi i ostatni występ Halamy i 
Czaplickiego w Starym Teatrze. 
Znakomici artyści warszawscy, któ- 
rzy we wtorek doznali niezwykle 
entuzjastycznego przyjęcia ze stro­
ny krakowskiej publiczności, wystą­
pią jeszcze raz w Krakowie, dziś, 
w sobotę, 24 bm. w Starym Teatrze. 
Program obejmować będzie obok 
punktów programu pierwszego  ̂wie-

konanych poprzednio. W wieczorze 
tym współdziałać będzie baryton o- 
pery warszawskiej, Jerzy Czaplicki, 

! który wykona szereg aryj i pieśni.

SOBOTA, 24 SIERPNIA.

6.30 Audycja poranna. 8.20 Pro­
gram na dzień bieżący. 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał. 12.03 Wiadom. me- 
teorol. i dzień, południowy. 12.15 
śpiew (płyty). 13.00 Chwilka dla 
kobiet. 13.05 „Na polską nutę”. 14.30 
Nowości z. płyt 15.25 Nasz handel 
morski. 15.80 Teatr Wyobraźni na- 
daje słuchowisko dla dzieci: „W kra 
ju kwitnącej wiśni” Marji Dynów- 
skiej. 16.00 Skrzynka techniczna. 
16.15 Koncert solistów. 16.50 Codz. 
odcinek prozy. 17.00 Dla naszych let 
nisk i uzdrowisk. 18.00 Poradnik 
sportowy. 18.10 Minuta poezji. 18.15 
Cała Polska śpiewa. 18.30 Z życia 
literacko-kulturalnego. 18.40 Wiado. 
mości bieżące. 18.45 W rytmie tanga 
(płyty). 19.05 Program na dzień na­
stępny. 19.15 Koncert reklamowy. 
19.30 „Nasze pieśni”. 19.50 Poga­
danka aktualna. 20.00 Fragment z 
powieści A .Zweiga — recytacja. 
20.10 Lekka audycja muzyczna ze 
Lwowa. 20.45 Dziennik wieczorny i 
„Obrazki z życia Polski". 21.00 Au­
dycja dla Polaków z zagranicy. 21.30 
Poemat symf. Czajkowskiego „Fran- 
cescą da Rimini" w wyk. or. P. R. 
22.00 Wiadomości sportowe. 22,06 
lokalne wiadomości sportowe. 22.10 
..Kukułka wileńska". 22.30 Koncert 
Malej orkiestry P. R. 23.00 w prze­
rwie wiadomości meteorologiczne.

Co orają w kinoteatrach
ADRIA: „Nowi ludzie".
APOLLO: „Tajemnicza damał'.
ATLANTIC: „Kałiusza” i wielka 

rewja komedjowa.
PROMIEŃ: „Teraz i zawsze" i 

„Porwanie".
SŁONKO: „Buntownik" i Dobro­

czynna szarlotka'.
SZTUKA: „Pamiętnik detektywa"
ŚWIT: „Ostatni sygnał".
UCIECHA: „Człowiek dwuch świa 

tów".
WANDA: „Mężczyźni w niebez­

piecznym wieku".
BAGATELA: „Kochałam go". Na 

scenie rewja: „Ostrożnie, żony wra­
cają".

W IA D O M O Ś C I Z E  Ś L Ą S K Ą
Nadużycia w Dyrekcji

Przed Sądem Okręgowym w Ka­
towicach odbyła się ciekawa roz­
prawa przeciwko technikowi ko­
lejowemu, Antoniemu Piotrow-

pówek i faworyzowanie pewnych 
firm budowlanych przy przydzie­
laniu robót kolejowych. Akt oskar­
żenia zarzuca mu, iż w czasie od 
roku 1929 — 1934, będąc zatrud­
nionym, jako urzędnik w Oddz.ale 
Drogowym D.O.K.P. w Katowicach, 
uzależniał przyjmowanie ofert na 
wykonywanie robót kolejowych od 
wypłacenia mu 5 — 10 proc, pro­
wizji od rachunków firm. Pozatcm 
oskarża się go, że pobrał w go 
tówce od firm: Franciszek Jochem 
czyk — 2,250 zł., od firmy Artur 
Paszek — 1,200 zł., od Franciszka 
Nowaka — 900 zł. oraz od Erne­
sta Szczypiora — 100 zł. Oprócz 
tego oskarżony jest Piotrowski o 
to, że podrobił protokuł otwarcia 
przetargu, zmieniając w tym doku­
mencie datę, oraz, że informował

Brynica będzie
Biuro regulacji rzek przystąpiło 

do budowy zapory, oraz zbiornika, 
a  następnie do regulacji rzeki Bry- 
nżcy na granicy powiatów święto- 
chłowiokiego i tarnogórskiego, po­
cząwszy od miejscowości Kozłowa 
Góra w powiecie tarnogórskim 
przez Szariej i Piekary. Zapora i 
zbiornik służyć będą do gromadze­
nie wody, celem uspławnienia Bry- 
nicy. Prócz zapory wybudowany 
będzie w Kozłowej Górze most. 
Prace przygotowawcze już rozpo­
częto, grunty wykupiono, miejsco­
we lasy wycięto, oraz przystąpiono

Kolei w Katowicach?
niektóre firmy o cenach innych o- 
fert.

Piotrowski został już rok temu 
zawieszony w urzędowaniu, a a- 
resztowanie jego nastąpiło bezpo­
średnio po wystosowaniu list do 
jednego ze świadków, w którym 
oskarżony domagał się cofnięcia 
złożonych zeznań. W toku prze­
słuchania oskarżonego okazało się, 
iż wszystkie zeznania świadków 
są już złożone pod przysięgą na 
piśmie, a ponieważ najgłówniejsi 
świadkowie nie zjawili się na roz­
prawie, sąd postanowił sprawę od­
roczyć. Na wniosek obrony zaś 
oskarżony Piotrowski został wy­
puszczony na wolną stopę, gdyż 
obawa matactwa ani ucieczki nie 
zachodzi. Następny termin oka- 
że, tle w lem oskarżeniu jest praw­
dy gdyż Piotrowski tłumaczy się, 
iż na kolei panują opłakane po­
rządki i tylko to jest powodem ca­
łego procesu.

Różne wiadomości 0 zmianę lekarza naczelnego

usptawniona
do budowy baraków dla robotni­
ków. Przy robotach narazie zaję­
tych jest około 200 robotników. 
Liczba ich później będzie znacznie 
zwiększona. Prace około budowy 
zapory, zbiornika i regulacji Bry- 
nicy potrwają kilka lat i pochłoną 
kilka miljonów złotych.

Na terenie pow. tarnogórskiego 
prowadza się obecnie, między inne- 
mi, budowę wodociągu w Nak,'e 
kosztem 200,000 zł. Równocześnie 
buduje się wodociąg do Piasecznei 
i Rybnej kosztem 200 tys. zł.

W lipcu funkcjonariusze śled­
czej straży granicznej przytrzyma­
li w 414 wypadkach przemycone 
towary wartości 36.000 zł. Ponad­
to w 42 wypadkach znaleziono 
przemyt porzucony przez ucieka­
jących przemytników. Prócz tego 
udowodniono przemył towarów z 
Niemiec do Polski na sumę 7.400 
zł. Ogółem zaaresztowano z prze­
mytem 631 osób. Za nielegalne prz- 
kroczenie granicy pociągnięto do 
odpowiedzialności 155 osób. 'V 
wyt.iku przeprowadzonych koa- 
troli i rewizyj zakwestionowano 
rachunków kupieckich nieostem- 
plowanych na sumę zgórą 40.000 
zł.

Liczba ludności m. Katowic w 
dniu 1 sierpnia 1935 r. wynosiła 
według danych statystycznych Ma 
gistratu 131.117 osób.

W m. lipcu wybudowano 6 no­
wych domów, a 3 przebudowano. 
Razem liczba mieszkań w lipcu po' 
większyła się o 133.

Na szlaku Szariej — Radzion­
ków wykoleił 9ię parowóz pociągu 
towarowego. Wypadków z ludź­
mi nie było. Lokomotywa uległa 
uszkodzeniu.

7-letni Walter Kubica z Szarlo- 
ciń, bawiąc się puszką, w które; 
znaidowały się rozżarzone kawałki 
węgla, spowodował pożar w zabu 
dowaniach Heleny Pilaczyltowej i 
Florentyny Waszkowej. Skutkiem 
pożaru spłonęły dwie szopy ze

W nocy na 21 b. m. o godz. 1.10 
w palarni kawy ziarnistej w domu 
Jana Biała w Katowicach przy ul. 
M. Piłsudskiego 50, wybuchł po­
żar. Spaliło się kilka worków ka­
wy należącej do Chaima Wacława, 
nieustalonej dotychcas wartości. 
Zaalarmowana miejscowa straż po 
żarna, ogień ugasiła. Ofiar w lu­
dziach nie było.

Alojzy Górka, 16-letni uczeń ku 
piecki, zam. w Katowicach przy 
ul. Kozielskiej 8, 16-letni Kurt 
Erteł z Katowic, ul. Strzelecka 5 
i 16-letni Jerzy Szemczyk, uczeń 
tokarski, zam. w Katowicach przy 
ul. Raciborskiej 24, opuścili dom 
rodziców i do dnia dzisiejszego 
nie powrócili do domu.

Wydzialy Rad Zakładowych z 
poszczególnych kopalń, należących 
do Okręgu Lecznicy Spółki Brac­
kiej w Bielszowicach, przy współu­
dziale starszych brackich zwróci­
ły się w imieniu swych załóg do 
Zarządu z wnioskiem, by odwołać 
dr. Skibę, dotychczasowego naczel 
nego lekarza Lecznicy Spółki w 
Bielszowicach, że względu na co­
raz obficiej napływające skargi i 
zażalenia ze strony członków za­
łóg poszczególnych kopalń, którv 
mieli sposobność być w opiece le­
karskiej dr. Skiby.

Zaznaczyć wypada, że w 80% 
ludzie ci zestali, jako zdolni do 
pracy, z lecznicy zwolnieni, mimo, 
że następnego dnia znów wracali 
do szpitala do dalszej kuracji, na 
co istnieją liczne dowody.

Życie robotnicze
POSIEDZENIE GŁÓWNEGO

ZARZĄDU ZW. INWALIDÓW.
W dniu 24 sierpnia r. b. (sobota) 

o godz. 4-ej po południu w Sekre­
tariacie w Katowicach przy ulicy 
Pierackiego 14 .odbędzie się po­
siedzenie Zarządu Głównego Cen­
tralnego Związku Inwalidów Wo­
jennych i Pracy w Polsce, na któ 
rem obecność każdego członka jest

Prosimy więc o pewne i punk-

ZEBRANIA INWALIDÓW 
dnia 25 sierpnia r. b. (niedziela) 

Piotrowice: o godz. 4-ej u Cie-

Wobec powyższego, dla uspoko­
jenia załóg i zapobieżenia ewen­
tualnym wykroczeniom domagaią 
się wydziały odwołania dr. Skiby 
ze stanowiska naczelnego lekarza.

Pismo powższej treści podpisały 
rady następujących kopalń: Pokój, 
Litandra, Wolfgang-Wawel, Lech, 
Bielszowice, Koksownia Wolfgang 
i Elektrownia Mikołaj.

piego wiec inwalidów. Ref. ttow. 
Janta i Krzywoń.

Biefszowice: o godz. 15-ej u Po­
loka zebranie inw. Ref. ttow- Dro­
zdek i Piętrzyła.

ZEBRANIA C. Z. G. 
w niedzielę dnia 25 sierpnia b. r.

Giszowiec: o godz. 10-ej w świe­
tlicy Zebranie CZG. i PPS. Rei. 
tow. Kaczmarski.

Bytków: o godz. 10-ej u p. Gei- 
zlera. Ref. tow. Janta.

Nowy Bytom: o godz. 10-ej w ha 
li gimnasycznej. Ref. t. Chrószcz.

Radjo
PIĄTEK, 23 SIERPNIA.

6.30 Audycja poranna. 12.06 Dzień
nik południowy. 12.15 Koncert ze- 
społu Arkadjusza Flato. 13.00 Chwil 
ka dla kobiet. 13.05 Muzyka (płyty). 
13.35 Muzyka lekka i taneczna. 15.30 
Recital organowy. 16.15 Koncert or­
kiestry Tadeusza Seredyńskiego. 
16.50 Codzienny odcinek prozy. 17.00 
Recital fortepianowy. 17.30 Wspom­
nienie o królu tenorów Mierzwiń­
skim. 17.40 Koncert orkiestry Man- 
dolinistów. 18.00 Na terenach popo­
wodziowych. 18.15 Cala Polska śpie­
wa. 18.30 Cechy, rola, znaczenie ko­
biety na Śląsku. 18.45 Fragmenty 
operowe i pieśni. 19.30 Recital śpie­
waczy. 19,50 Aktualny monolog. 
20.00 Porady radiotechniczne. 20.10 
Amelito Gall: — Curei i Enrico Ca- 
ruso. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Obrazki z życia dawnej i współczes­
nej Polski. 21.00 Koncert symfonicz­
ny. 22.40 Muzyka salonowa 1 tanecz-

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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